
Nr. 37. Ś ro d a , 15 L u te g o  1928. R o k  118.

LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

"Wątkiem dni poświątecznycb.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr. 

j „ Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 
(Ginach Województwa). — Listy należy frankować, 

y. Reklamacje otwarte wolne od opłaty, 
teri Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
/ ' “aktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m lejsco .w ła z a m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostany . . 4'ttO 1 miesięcznie z przesyłkę pocztowa 5-30
miesięcznie z d i stawę de domti 5-30 |

Za granicą 7’00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 g i , za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m ) nadesłane i nekro.ogi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 drozsze.
P. K. O. 141.690.

Lwów, dnia 14 lutego 1928.

istize
^  Kontakt Rządu ze społeczeństw em  jest 

nowoczesnem społeczeństw ie sprawą nie- 
,'vykle ważną. Terenem , na którym docbo- 
. Zl °n do skutku, bywają przedew szystkiem  

ybuny parlam entarne, a obok nich przed 
aWiciele Rządu zwykli korzystać z carego 

^ eregu innych okazji, jak zgromadzenia, 
j*ikiety oficjalne, przyjmowanie delegacji 

j  d. W spółpraca Rządu ze Sejmem nie- 
j ^ n o  rozwiązanym była kw estją nieuregu- 
2 .^ n ą ,  wobec tego siła ciężkości porozu- 
^.^Wania się Rządu ze społeczeństw em  prze

k o n a  została na teren pozaparlam entar- 
y, o czem świadczą liczne wywiady pra- 
v ! udzielane przez Ministrów, oraz znacz- 

hość konferencji prasowych i przem ó- 
Ieś na zebraniach, 

g Okres przedwyborczy specjalnie wyma- 
}e *akiego kontaktu m iędzy Rządem a spo- 
^Z eństw em , zwłaszcza jeśli Rząd, jak 
^ ecny, ma wiele społeczeństwu do powie- 
^  k i a  i postanow ił wziąć aktywny udział 

akcji wyborczej. Uwerturą tej akcji rzą- 
na polu przedwyborczego porozu- 

U'.en;a się ze społeczeństwem  są dwa prze- 
1 ienia p W icepremjera dr. Kazimierza 

*iii — jedno wygłoszone na zgromadze- 
j. ^  Krakowie, drugie zaś wypowiedziane 
(jZe? radjo. Noszą one na sotue piętno in- 
kip 1dłmlności mówcy, który jest człowie-

nauki i człowiekiem pracy, poglądy
Kie formułuje jasno, szczerze i z tem pe- 

%r n êm * z rozmacliem i energją podaje 
Hy3.2 dokonanej już pracy i kreśli jej pla- 

1 Perspektywy na przyszłość. 
pr y  przemówieniu krakowskiem p. Wice-
sto! jer P ° łożył silny nacisk na rzetelny 
^ sUnek skarbu Państw a do obywateli i 

^ a t e l i  do skarbu. Powołał się na to, 
Kząd działał w tym kierunku, aby apa

rat państwow y funkcjonował sprawnie, 
W związku z tem  pozostaje sprawa polep 
szenia bytu urzędników i pracowników pań
stwowych. P. W icepremjer sprawę tę uważa 
za konieczną i pilną, stawia ją jednak na 
platlormie równowagi budżetow ej tak, że 
podwyżka płac urzędniczych będzie mogła 
nastąpić definitywnie po uchwaleniu przez 
Sejm nowych źródeł dochodu.

P. Wicepremier w daiszym ciągu wspo
mina o polityce inwestycyjnej Rządu, o 
szybkietn zmniejszaniu się liczby bezrobot
nych, daje pocieszający komentarz w spra
wie ujem nego obecnie bilansu handlowego 
i konkluduje, akcentując międzyklasowy cha- 
iaktci polityki Rządu.

Przemówienie łP. W icepremiera Bartla 
wygłoszone przez 'radjo , jest cennem  uzu
pełnieniem  mowy poprzedniej. P. W icepre
mier zapowiada podwyższenie budżetu do 
sumy mniejwięcej dwu i pół miljarda w wy
datkach, z przewyżką pew ną po stronie do
chodów. W porównaniu do roku ubiegłego 
budżet będzie o pół miljarda wyższy. Bu
dżet nadzwyczajny obejmie ponad sto mil- 
jonów złotych i przeznaczony będzie w y
łącznie na inwestycje, co przyczyni się do 
zupełnego zlikwidowania bezrobocia w Polsce.

Bardzo doniosłym jest ustęp przem ó
wienia radjowego, w którym P. W icepremier 
zapowiada ukazanie się Rozporządzenia P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie wa
loryzacji ceł. Stanowi ono ważny fragment 
polityki gospodarczej Rządu, pozostaje w 
związku z ujemnym chaiakterem naszego 
bilansu handlowego i z toczącem i się ro
kowaniami handlowemu Celem rozpprzą 
dzenia jes t przedewszystkiem  położenie ta 
my importowi towarów luKSusowych.

P. W icepremier zapowiada, że porozu
miewanie się Rządu ze społeczeństwem  do
konywać się będzie stale na drodze radjo- 
wej. Będzie to cenne zastąpienie normalnego 
kontaktu parlam entarnego i uzupełnienie 
wiecowego w okresie przedwyborczym.

P. Wicepremjer Bartel
o pracach i zamierzeniach Rządu.

W poniedziałek, dnia 13 b m. punktu
alnie o godz. 20 p. W icepremier Bartel w y 
głosił przez radjo następujące przem ó
wienie :

Szanowni Państw o! Mam dosyć w yro
bioną w yobraźnię, ale zdaw ać sobie, że w 
tej chwili aparat, do którego rnówię, repre
zentuje około 170.000 słuchaczy, jest rzeczą 
dla mnie bardzo trudną i dlatego czuję się 
niezmiernie skrępowany. Aby nie uciec, u- 
stawiłem. w  drzwiach . porucznika Zaćwiiłi- 
chowskiego, k tóry  mnie pilnuje. Tym  spo
sobem stw orzyłem  gwarancję, że tych 30 
minut w ytrzym am  |  do aparatu przem awiać 
będę. Zarówno prasa jak i radio ogłosiły, że 
rozpocząć mam i zainaugurować szereg 
przemówień. Spraw a ta  w ym aga pewnego 
wyjaśnięnia. Przem ów ienia te, pragnę to za
znaczyć, nie będą m iały charakteru żadnej 
agitacji, niie będą miały charakteru przem ó
wień przedwyborczych. Inauguruję w  tej 
chwili stałe porozumiewanie się Rządu ze 
społeczeństwem  zapo.nocą polskiego radia. 
Najprawdópddobntej 2 razy w  miesiącu sam 
losobdiśdie1 rozmawiać -będię przez, radio ze 
społeczeństwem, komunikując mu w ykona
ne ciągu ostatnich dni prace Rządu i za
powiadając również zamierzenia Rządu na 
najbliższą przyszłość. Poza temi mojemi 
sprawozdaniami zdaw ać będą spraw ę, ze 
swoich prac i poczynań Ministrowie resor
towi.

W eźm y pod uwagę przebieg prac R zą
du w  ostatnich dniach i w eźm y zamierzenia 
Rządu pa najbliższych kilka dni.

Skończyliśmy w  ostatnim tygodniu w 
sobotę w  sposób dość uroczysty prace K o 

misji ankietowej. Komisja ankietowa praco
w ała przeszło, rok, zbadała 14 przem y
słów. Sprawozdanie jej, k tóre obejmuje 
przeszło 2.000 stron druku in quartc, znaj
duje się w  tej chwili pod prasą. W  ciągu naj
bliższych kilku miesoięcy prace te będą więc

ujawnione i stanowić będą punkt w yjścia do 
dalszych badań i wniosków. Dla życia go
spodarczego prace komisji ankietowej mają 
pierw szorzędne znaczenie.

Z kolei w  opracowaniu znajduje się w 
tej chwili budżet zw yczajny a ponadto bu
dżet nadzw yczajny na rok 1928/29. Budżet 
zw yczajny obejmuje mniejwięcej 2.5 miljar
da w  Wydatkach, w  dochodach będzie coś
kolwiek w iększy: saldo będzie w  każdym  
razie dodatnie. W  porównaniu do roku ubie
głego budżet Państw a jest o pół miljarda 
większy. Budżet nadzw yczajny obejmuje 
ponad 100 miljonów złotych i przeznaczony 
będzie wyłącznie na inwestycje. Zapomocą 
jego potrafimy najprawdopodobniej zlikwi
dować całKOwicie bezrobocie w  Polsce. 
W  szczególności mamy zamiar podjąć bu
dowle potrzebne dla M inisterstwa spraw/ 
w ew nętrznych, budowle wodne i szosy. 
I tak w  W arszawie budować będziem y 
gmach M inisterstwa robót publicznych po
za budującym się gmachem M inisterstwa 
ośw iaty. Przystąpim y do budowy gmachu 
M inisterstwa spraw  zagranicznych, gmachu 
Baraku G ospodarstw a Krajowego, przystąpi
m y do budowy Bibljoteki Narodowej, która, 
jak prawdopodobnie Państw u z prasy  w ia
domo, na jednem z  ostatnich posiedzień R a
dy Ministrów została kreowana. Następnie 
budowTać będziemy gmach W ojew ództw a 
w  W arszaw ie, poczem przystąpim y równo
cześnie do budowy całego szeregu b u d y ń . 
ków dla starostw , jak w  Bracławiu, Nowo
gródku,. Drohiczynie j Kowlu. P rz y s to im y  
do . budow y wielkiego gmachu drukarń} pań
stw owych, do budowy gmachu dla Instjńu - 
tu w ychow ania fizycznego., dlla Ministerstw',a 
w yznań religijnych, przewidujem y budowę 
kilku gimnazjów na Kresach, ponadto kilku 
gmachów' uniwersyteckich, a w  szczególno
ści w  W arszaw ie, Wilnie, Lwowie t  Kra
kowie.

Z prac ustaw odawczych, które w  naj
bliższych dniach wejdą na nasz w arsztat, 
wymienić mi w ypaaa praw o lotnicze, które 
będzie przedmiotem rozważań Rady Mini
strów  w  najbliższy piątek, następnie proee-
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Pod słońcem szatana.
S i zowany przekład Aleksandra Wata.

L * 1 ^zn°  w raca krok za krokiem od 
hi? ^ 'n ie n ia  do wspomnienia, próżno syla- 
% n l Całe życie litera po literze. Ra- 
*iie ^  się zgadza, a jednak cała ta spraw a« fna ' ------  ------- -------  ......%Ci) ]uz sensu. On sam stał się jakgdyby
%  Avłąsnej przygodzie; nie rozpoznaje
Jlą ^  “ 'ej siebie. Tragiczność przebiła go

^ lecz zabity został obok niego kto
K nu Śeby mógł P°z°stać-nieczułym  na
^ uDotSDraWiedliwość l°su’ na złośliwość i
b°Sthn^ PrzyPadku? Najw yższy w ysiłek nie

So dalej, rJiż przedśm iertne drżenie
llesr 1 bezorontiego zw ierzęcia; śmierć

e ?  Y nieg0 jak przeznaczenie, do które-
1 W ,K ° raal?l- •Albowiem, jakkolwiek dale-
- sięgać pospolity umysł — i choć-
s°U j s°hie naw et uroili, że poprzez sym -

^ 00zory, dotyka czasem rzeczyw isto-
Oż jetae *emvr przypada cząstka silnych.

dalsze poznanie rzeczywistości od
naszei nliemocy pochwycenia jej

rutńa ania’ °d  uczucia, które jest praw dy
4 trA.lronją.

-a lq ż

r0 ’ rafiłby lepiej od tego kaprana, 
skreślić nam ostatni 

- Kg0 życia, straw ionego w  sa- 
nlfcszC2 ? ?Zy’ zamkniętegO na zaw sze? 

hy L^ił d escie: by ły  proboszcz z Luzarnes 
KstOw s°b’e  ̂kilka zaledwie niekomplet

Ze ąs+ ’ '  htóręsch cytowaliśmy najw'aż- 
aMi\vj„ępy; Reszta dokumentów została 

Zniszczona po zakończeniu śledz

twa, zarządzonego przez kurję biskupią. W y
niki tego śledztwa były tym czasow o u trzy 
mane w tajemnicy.

V
— W yjdźm y — rzekł ks. proboszcz z 

Lumbres.
Proboszcz ź Luzarnes w yszedł za nim 

— nie oczarowany, jak to później w  dobrej 
w ierze mniemał, lecz z prostej ciekawości, 
aby widzieć, co nastąp i B yły  profesor nie
wiele wiedział o starym  kapłanie, k tóry  na
raz stał się strażnikiem wielkiej, wciąż ro
snącej gromady. Jakim cudem ten poczci
wiec w  zabłoconych bucikach, zaw sze sa
motny, zaw sze gdzieś spieszący, ze swoim 
niezmiernie smutnym uśmiechem, — jakim 
cudem zdołał zgromadzić dookoła swojej 
spowiednicy praw dziw y ludek, w łasną swą 
rzeszę? Ksiądz proboszcz z Luzarnes, nie
daw no przybyły  do diecezji, podzielał „do 
pewnego stopnia” nieufność niektórych kon- 
fratrów . „Trzym am  się w  rezerw ie” — po
wiadał otwarcie. I oto dziś przez przypadek 
(również ulubione słówko ks. pioboszcza 
z Luzarnes) odrazu stał się powiernikiem 
tego niezwykłego kapłana.

W yszli do małego ogródka, zamknięte
go murami. Blask słoneczny padał na mle
cze i endywje. W  w ietrze zachodnim, k tóry  
zerw ał się nad ranem, ow ady k rąży ły  jak 
strzały.

Naraz proboszcz zatrzym ał się i przy
sunął się o krok do swego tow arzysza. S ta
ra jego tw arz, naznaczona piętnem bezsen
ności, w pełnem oświetleniu, była w yraźna 
jak oblicze umierającego. Na chwilę rysunek 
rozżalonych ust złagodniał, zadrżał; a po- 

l tem pod badawczym , ciekawym  wzrokiem

pognębione spojrzenie w ydało swój sekret, 
w ydało siebie... Biedny ksiądz płakał. ,

P rzysz ły  kanonik rozczulił się, podniósł 
do góry małą, jasną rękę.

— Istotnie, mój drogi bracie...
Wypowiedział w  pośpiechu wiele słów

— pierwsze, lepsze, które cisnęły się na usta 
i'pow oli uspokajał się dźwiękiem własnego 
głosu. Przytem , chcąc być pewnym swego 
zw ycięstw a, nić spuszczał oka z zachwia
nego kapłana, którego miał podnieść i po
krzepić swą wym ową. „Ten kryzys egzal
tacji, mój pooożny przyjacielu, jest tylko 
przejściową próbą, — jako też ostrzeżeniem 
Opatrzności, k tóra zapew ne nie zaw sze po
chwala zbytek gorliwości księdza probosz
cza, szczerość jego pokuty, . postów, nocy 
bezsennych...”

Mówił bez przerw y, niecierpliwie ocze
kując końca, rozdając pełną garścią plastry 
i balsamy, gdy nagle przerw ał mu głos z 
akcentem tak dziwnym, ach! tak dziwny, 
tak niespodziewany głos człowieka, który 
nic nie słyszał, k tóry  nic file. usłyszy, k tóre
go skarga jedyna sprow adzała do pierwot
nej nicości całą tę rozczarow aną elokwencję.

— Przyjacielu, przyjacielu mój, nie mo
gę już więcej. Jestem  u kresu.

Inne słowo drżało na jego wargach, lecz 
nie dokończył. W szakże czujny Konfrater, 
przez chwilę stropiony:

— Ta rozpacz... — zaczął.
Proboszcz z Lumbres położył na jego

ręce rozgorączkowaną dłoń.
— Odsuńmy s5ę trochę — rzekł — pro

szę księdza pioboszcza, aż do tego miejsca.
Zatrzym ąli sie pod zrujnowanym mu- 

rem. Jakże rozbrzm iewało tu radosne ży c ie!
— Jestem  u kresu — podjął znów żało

sny głos. — Ach, przez litość, przyjacielu 
mój, teraz jedyny przyjacielu, niech cię mi
łosierdzie nie w prow adza w błąd. Bądź bez
względny. Jestem  jeno niegodnym kapła
nem, biednym kapłanem  jałowej duszy;; śle
pcem, nieszczęsnym ślepcem...

— Ależ nie, ależ nie... -— zaprzeczał 
grzecznie przyszły  kanonik — nie ksiądz, 
lecz zapewne niektóre zuchwałe natury, 
które korzystając z łatwości... z dobrej w ia
ry  księdza... Tak łatwo w ierzym y w e 
w szystko dobre, co o nas mówią! .

Uśmiecha! się, odpędzając ręką natrętną 
osę (osa i te zdumiewające elokwentne usta: 
Dwa rozbrykane zwierzątka...). Jednakże 
stanowczym głosem:

— Słucham księdza proboszcza — za
kończył.

Proboszcz z Lum bres usuwa mu się do 
nóg, pada na kolana.

— Bóg mnie oddaje w  twoje ręce, księ
że proboszczu — rzekł — oddaje mnie tob ie!

— Co za dzieciństwa! — zaw ołał przy
szły kanonik. — Pow stań przyjacielu. W yo
braźnia^ księdza proboszcza niezmienne w y 
dęła zw ykłe wyrażenia, będące wynikiem 
znużenia, przemęczenia. — O! jestem  tylko 
przeciętnym  człowtekiem, ale pewne do
świadczenie.. — rzekł z uśmiechem.

Proboszcz z Lumbres odpowiada chw y
tającym  za serce uśmiechem Cóż z tego! 
Przed decydującym  zwrotem  pragnie w i
dzieć w  tym  człowieku przy.,acieia, ostat
niego przyjaciela, widocznie zesłanego przez 
Boga! Ach! zapewne, nie m a już nadzieji, 
że będzie mógł zawrócić, odzyskać spokój, 
odżyć. Za daleko posunął się na przeklętej 
drodze. Pójdzie nią, aż do ostatniego tchnie
nia, z tym  jedynym  towarzyszem . (C. d. n.
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dsira karna, owoc bardzo żmudnych i su
miennych prac komisji kodyfikacyjnej. Na
stępnie przychodzi ustaw a o Policji P ań 
stwowej, ustaw a o zwia.zkach komunalnych, 
ustaw a o straży  celnej, ustaw a o ochronie 
przyrody 1 ustaw a o ochronie zabytków .

Przystąpiliśm y przed wielu miesiącami 
do pracy nad publikacją, która by łaby  św ia
dectw em  rozwoju Polski od roku 1924 po
cząw szy. P raca ta  jest na ukończeniu.
W tej chwili przystępujem y do jej druku. 
Szerokie m asy społeczeństw a i obywateli, 
k tóre interesują się sprawami publicznemi, 
będą mogły z tej wielkiej publikacji zapo
znać się z rozwojem Polski od roku 1924.
W  szczególności uwzględniliśmy tam rok 
1926 i 1927.

W  dniu jutrzejszym  ukaże się rozporzą
dzenie P rezydenta Rzeczypospolitej mające 
niezwykle ważne znaczenie gospodarcze. 
Mam na myśli w aloryzację ceł- Niezmiernie 
jest trudno mówić do mikrofonu, nie wiem, 
kto wogóle słucha, czy więKszość dzieci, 
czy  większość kobiet, które interesują się 
więcej sprawam i mody, niż spraw ą w alory
zacji cel, czy są eleganccy panowie, dla k t ó 
rych spraw a stroju jest bardziej w ażna. Apa
ra t żadnych min do mnie nie stroi, nie rea
guje i dlatego musi upłynąć dłuższy czas, 
zanim nauczę się zdobyw ać w rażenia z tego 
aparatu.

Każdy kraj, a Polska w szczególności, 
musi chronić się i zabezpieczyć przed od
pływ em  kapitału i walorów  zagranicę. Eks
portujem y pew ną część naszych produktów, 
niestety przew ażnie produktów  surowych. 
Sprow adzam y do Polski cały szereg pro
duktów, oa najbardziej luksusowych po
cząw szy do najbardziej pożytecznych. W y
tw arza  się tym sposobem między ekspor
tem  i importem tow arów  pewna rów now a
ga lub nierównowaga. Byłoby rzeczą naj
lepszą, gdyby eksport nasz przew yższał 
import. Od szeregu miesięcy saldo bilansu 
handlowego Polski jest saldem ujemnem, to 
znaczy, że w artość eksportow anych tow a
rów  'jest mniejsza, niż tow arów  do kraju 
importowanych. Zjawisko to jest przez Rząd 
i przez czynniki rządowe przedmiotem bar
dzo dokładnej i bardzo subtelnej analizy, 
k tóra wykazuje, że ow a ujemność bilansu 
handlowego nie jest zjawiskiem chorobo- 
wem, albowiem tow ary , które przychodzą z 
zew nątrz, przyczyniają się do powiększenia 
produkcji w  kraju. Są to surowce, które na
stępnie w' kraju byw ają przerabiane i które 
muszą być im portowane do kraju. Są to m a
szyny, które w kraju również nie są w y ra
biane i które po ustawieniu ich w  polskich 
w arsztatach, podnoszą produkcję i przyczy 
niają się do wzbogacenia kraju. Analiza bi
lansu handlowego j jego saldo wykazują, że 
ta ujemność nie jest zjawiskiem chorobo 
wem, albowiem spraw y te regulujemy i za- 
leża. one w znacznym  stopniu od nas.

W tej chwili nadszedł moment, w  któ
rym  Rząd uznał za odpowiednie pow strzy
mać import pew nych tow arów , a w szcze
gólności położyć tamę dla importu tow arów  
luksusowych. Stąd rewizja ustroju celnego, 
rew izja bardzo powierzchowna dlatego, że 
pełnomocnictwa, któremii Rząd dysponuje, 
nie pozwalają mu przeprow adzić tej rewizji 
w  sposób gruntowny. Stąd tak zw ana w alo
ryzacja ceł. Co będzie w  tej sprawie zro
bione?

Cła dla w szystkich tow arów  zaw artych 
w  pewnej stałej taryfie celnej, podniesione 
będą o 72 proc. Jeżeli obecnie w ysokość ceł 
dla w szystkich tow arów  określimy przez 190 
to cła te będą podniesione do 172. Następ
nie w szystkie tow ary, dla których cło zosta
nie w  ten sposób zw aloryzow ane, podzielo
ne będą na 4 grupy. I tak: pierw sza katego
ria, w  której owa w aloryzacja dojdzie do 
172, będzie utrzym ana a ponadto będzie za
stosow ana do tych tow arów  reglementacja, 
to jest zastosowanie kontyngentu, by w puś
cić do kraju pewną ściśle określoną ilość 
tych tow arów . Należeć tu będą winogrona, 
pasztety i przypraw y, wina, kawior, ostry 
gi, luksusowe obuwie lakierowane, kw iaty  
i t. p. Zakładam y tym  sposobem hamulec 
dla przypływ u do kraju tow arów  luksuso
w ych. Druga kai te rja  towarów, to będą 
tow ary  zw aloryzow ane do w ysokości 172, 
ale już pozbawione reglementacji, to znaczy 
podniesiemy cło, ale równocześnie zniesie
m y kontyngent, trzecia kategorja tow arów  
będzie zw aloryzow ana tylko do wysokości 
130. W reszcie czw arta kategorja, to będą 
tow ary, do których będą zastosow ane obec
ne stawki celne. Należą tu kaw a, kakao, 
herbata, cukier, mąka żytnia, kasza, ryż. 
wędliny, smałec, słonina, śledzie, jaja, na
w ozy sztuczne. W szystkie te  rzeczy pozo
staną oclone w  tej samej, co dzisiaj w yso
kości. Kwestji tej poświęcam więcej czasu 
dlatego, że reperkusja naszych zarządzeń 
może być bardzo znaczna i zdajemy sobie 
z tego spraw ę. Robimy to pc długim i b ar

dzo sumiennym namyśle, zakładam y hamu
lec dla tow arów  luksusowych, nie podno
sząc cła dla tow arów  codziennego użytku. 
W aloryzacja ceł w  żadnym  stopniu nie do
tknie szerokich m as ludności.

Moje dzisiejsze wywody mają charak
te r zgodny z tern, co zostało zapowiedziane. 
Przyrzekam , że kiedy za dw a tygodnie przed 
tym aparatem  stanę, będę do tego bardziej 
przygotow any, by możliwie już w  bardzo 
szczegółow y sposób roztoczyć obraz prac 
Rządu w e w szystkich jego komórkach a po
tem, jak sądzę, dw a razy w  miesiącu dzie
lić się będę ze słuctiaczami szczegółami 
o dokonanej pracy, jak i o zamierzeniach na 
najbliższą przyszłość.

Platform M owai M a t m
polsko-niemieckich.j

P an M inister N iezabytowski przyjął 
wczoraj delegację polskiego Związku Kółek 
rolniczych oraz Związku polskich organiza
cji rolniczych, k tóra przedstaw iła mu rezo
lucję, głoszącą między innerni, co nastę
puje:

Rolnictwo polskie wypowiedziało sic 
niejednokrotnie za zaw arciem  um owy go
spodarczej z Niemcami, mającej na celu u- 
regulowanie obrotu tow arow ego pomiędzy 
obu wchodzącemu w  grę krajami. O św iad
czenia niemieckich kół gospodarczych stw ier 
dzają jednak, że istnieją w  Niemczech licz 
ne i w pływ ow e odłam y opiriji, które na za
gadnienia umowy handlowej pomiędzy Pol
ską i Niemcami zapatrują się w  zupełnie od
mienny sposób. W  końcu zeszłego miesiąca 
odbyły się w  Berlinie zjazdy i zebrania ca' 
lego szeregu niemieckich organizacji rolni
czych, na których omawiano szereg spraw  
niemieckiej polityki handlowej wogole 
spraw ę traktatu handlowego polsKO-nie- 
mieckiego w szczególności. Pow zięte uchwa 
ły  nietylko wypowiadają się stanowczo 
przeciwKo wszelkim zniżkom ceł przyw ozo 
wycb na produkty rolnicze, lecz przeciwnie 
domagają się podniesienia ochrony celnej, 
w ym ówienia obowiązujących traktatów  w 
celu zniesienia przyznanych uprzednio znt 
żek celnych na artykuły  rolnicze oraz żąda 
ją zakazów  przyw ozu wszelkich w ytw orów  
produkcji rolniczej, które mogą być produ
kowane w ew nątrz kraju.

Wobec tego przedstawiciele polskich o r
ganizacji rolniczych uważają za swój obo
wiązek oświadczyć, że rolnictwo polskie za
interesow ane jest w  zawarciu traktatu  han
dlowego między Polską i Niemcami o tyle 
tylko, o ile trak tat ten da istotne ułatwienia 
dla eksportu naszych pioduktów  rolnych na 
rynek niemiecki. T raktat, k tóryby nie osią
gnął tego celu, byłby w  naszem zrozumie
niu dla rolnictwa zupełnie bezw artościow y, 
a dla ogółu interesów  gospodarczych Pol
ski wręcz szkodliwy.

W  odpowiedzi p. Minister Niezabytow
ski ośw iadczył między innemi, co nastę
puje:

Zaniepokojenie, jakie w Panach wzbu
dziły sprawozdania prasow e ze zjazdu rolni
ków niemieckich tak zw. Landsbundu, jest 
dla mnie zrozumiałe. T rak ta t polsko-niemiec
ki oczywiście leży w interesie obu krajów
i w  jednakowej mierze winien te interesy 
uwzględniać, w ów czas bowiem tylko będzie 
trw ały  i ufundowany na powszechnem  za
dowoleniu sfer producentów i pośredników, 
l en punkt widzenta podkreślił zresztą tia i- 
nie p. minister Stresem ann przeciw staw iając 
się przesadnym  żądaniom sfer agrarnych 
niemieckich, podczas swego przem ówienia 
w  dniu 30 stycznia b. r.

Zakres zagadnień, jakie trak ta t handlo
w y polsko-niemiecki winien zawierać, jest 
bardzo szeroki. Pokrótce można go scharak
teryzow ać, jako umowę uregulowania w y 
wozu artykułów  przem ysłow ych z Niemiec 
do Polski oraz artykułów  rolniczych i w ę
gla z Polski do Niemiec. Rozm iary tego o- 
brotu muszą być mniej więcej jednakowe, 
jak zawsze, gdy zaw ierają trak ta t państw a 
równorzędne. Mówiąc o zawarciu traktatu 
między Polską i Niemcami, należy realnie to 
rozumieć jako umożliwienie ekspansji nie
mieckiego przem ysłu na rynki polskie a rol
nictwa polskiego na rynki niemieckie, a za
tem z polskiego punktu widzenia trak ta t z 
Niemcami jest możliwy tylko przy zape
wnieniu w yw ozu artykułów  rolniczych z 

Polski do Niemiec. Inne gałęzie produkcji 
polskiej mogą raczej ucierpieć na tym  trak
tacie, umożliwiłby on bowiem przem ysłowi 
niemieckiemu konkurencję na rynkach pol
skich z przem ysłem  miejscowym. Czy więc 
jest mowa o pełnym  traktacie, czy  o zw ę
żonym, o itymczasowem porozumieniu tak 
zw. modus vivendi, czy też o pew nych u- 
mowach gospodarczych, zawsze podstaw ą

porozumienia może być wymiana niemiec
kich artykułów  przem ysłow ych na polskie 
artykuły  rolnicze. Sfery gospodarcze Nie
miec, które jasno chcą patrzeć w  przy
szłość, muszą sobie to  uświadomić, że bez 
umożliwŁeniSa w ywozu polskich artykułów  

rolniczych do Niemiec, trak ta t handlowy nie 
eży ze strony polskiej w  niczyim interesie, 

nie ma dla niej żadnej siły atrakcyjnej a  za
tem  n'te jest realny. Pomimo głosów o mo
żliwości pokrycia zapotrzebowania przez 
w ytw órczość krajow ą bilans handlowy Nie
miec wykazuje stałe pogorszenie przez im
port artykułów  rolniczych, między którerni 
jest wiele takich, które są lub mogą być 
przedmiotem eksportu polskiego. Rolnictwo 
polskie ma praw o domagać się, aby w  za
mian za umożliwienie wyw ozu niemieckich 
artykułów  przem ysłow ych do Polski, ono 
w łaśnie stało się źródłem pokrycia niedobo
ru artykułów  spożyw czych w  Niemczech, 
tem bardziej, iż rolnictwo polskie nie żąda 
bynajmniej specjalnego uprzywilejowania, 
tylko praw a do uczciwej handlowej konku
rencji.

Tekst enuncjacji zrzeszeń rolniczych 
niemieckich, podany w prasie niemieckiej, 
może budzić praw dziw e zaniepokojenie ze 
względu na brak bezstronnych informacji, 
dotyczących rolnictwa poiskiego i jego po
stulatów w  zakresie traktatu handlowego 
oraz celowo-przesadne rozszerzanie obawr 
przed konkurencją ze strony polskich rolni- 
ków. Obowiązkiem naszym  jest prostować 
te przesadne wieści, uspokajać te przesadne 
obaw y, gdyż mogą one opóźnić rozwój nor
malnych stosunków sąsiedzkich między 
Polską i Niemcami.

Głownem źródłem  niepokojów są nie
ścisłe informacje co do stanu zdrowotnego 
inw entarza żyw ego w Polsce. W związku 
z tem przytaczam  następujące dane.* Zawle
czony uo Polski w  roku 1920 w skutek w ojny 
z Rosją sowiecką księgosusz został już w  
roku 1922 całkowicie zlikwidowany i od te 
go czasu na ziemach polskich nie istnieje 
Zaraza płucna, którą w roku 1922 zarażo
nych było przeszło 4.000 zagród, została tak 
dalece stłumiona, że w  roku 1926 notowano 
już tylko 449 zapowietrzonych zagród, zaś 
w  dniu 15 stycznia b. r. zaledwie 2 zagrody 
były notowane. Zaraza zawleczona do Pol
ski w  czasie wojny, zosrała w  maju 1927 
całkowicie zlikwidowana. P ryszczyca za
wleczona do Polskli z Zachodu, k tóra noto
w ana bida w  październiku 1926 r. w  144 po
wiatach, a więc obejmowała praw ie poiowę 
kraju, obecnie notow ana jest zaledwie w  14 
powiatach.

W  miarę w zrostu dobrobytu ludności/ 
rolniczej, w miarę intensyfikacji gospodarstw  
poziom cen artykułów  rolniczych stopnio
wo zaczyna w zrastać. W  roku 1926 różnica 
w cenie żyw ej trzody między rynkiem ber
lińskim i polsk&m w ynosiła 68 proc., w  Pol
sce bowiem 100 kg. żyw ej wagi trzody Ko
sztow ało niecałe 22 dolary, w  Niemczech 
zaś przeszło 37 dolarów. Różnica ta  stopnio
wo się zmniejszała, aż w sierpniu 1927 w y 
nosiła tylko 7 procent, gdyż cena w  Polsce 
w ynosiła 30 dolarów, w  Niemczech zaś nie
co ponad 32 dolary za 100 kg.

Udział importu artykułów  rolniczych w 
biernej stronie bilansu handlowego niemiec
kiego w ynosił w  11 miiesiącach 1927 r. około 
53 proc. i w yrażał się w cyfrach znacznie 
przekraczających zdolności produkcyjne, 
a zw łaszcza eksportow e rolnictwa polskie
go. W ciągu 3 ostatnich lat gospodarczych 
przyw óz do Niemiec ży ta  wynosił przecięt
nie rocznie przeszło 240.000 tonn, w yw óz 
zaś z Polski około l/3 część tej liczby. P rzy 
wóz jęczmienia do Niemiec w yniósł 12200.000 
tonn, w yw óz zaś z Polski około 120.000 teun. 
P rzyw óz ziemniaków około 291.000 tonn, 
wywóz, zaś z Polski około 140.000 tonn. 
P rzyw óz mięsa do Niemiec średnio w  tym 
okresie wynosił przeszło 200.000 tonn, w y 
wóz zaś z Polski 32.000 tonn. W porów na
niu do rocznej produkcji Niemiec, ilość w y  
wożonego inw entarza żyw ego z Polski jest 
niewielka. Roczna produkcja trzody chlew
nej w  Niemczech przekracza 16 miljonów 
sztuk, eksport zaś trzody z Polski w okre
sie najmiększego rozwoju wynosił SOO.OOO 
sztuk rocznie.

Te uwagi niechaj będą dowodem, jak 
starannie m ierzyć należy perspektyw y kon
kurencji rolnictwa polskiego w Niemczech. 
Przypuszczam , iż potrafimy znaleść drogę 
do rozwiązania trudności, jakie w traktacie 
handlowym wynikać zawsze muszą, gdy w  
grę wchodzą kraje, które stosują podobne 
zasady polityki gospodarczej. Podobne, lub 
jednakowe interesy dwu kontrahentów, mu
szą być uregulowane w  drodze wzajem nych 
ustępstw. Zrozumienie wzajemnych intere
sów jest niezbędnym warunkiem  powodze
nia jakiejkolwiek umowy gospodarczej. P rzy

wzajemne poznanie i stałe podkreślanie t-r 
dycji do wyszukiw ania dróg porozumie*11.̂  
„ nie spraw  utrudniających unorm ow ^' 
wzajem nych stosunków gospodarczych. * '  
zwalam  sobie w yrazić nadzieję, iż stosu# 
takie metody pracy, uda się nam osia?:;a  ̂
porozumienie z naszym  sąsiadem zachd0 
nim.

I p łyto W iciiR itra Banin
w Krakowie.

W niedzielę o godz. 5 rano przybył & 
Krakowa p. W iceprem ier Bartcl. O godz- 
p. W iceprem ier w raz z sekretarzem , 
cznikiem Zaćwilichowskini udał się do ^  
telu francuskiego. Godziny poranne pośw^ę 
cił sprawom  pryw atnym . O godz. 11 Va £ t , 
południem przybył do starego Teatru cel# 1 
przem ówienia na zebraniiu obyw ate lsK i^  
zwołanem  przez Bezpartyjny Blok WsP0’" 
pracy z Rządem.

Na godzinę przed rozpoczęciem zebrt” 
nia zebrały się u wejścia do starego Team* 
tłumy publiczności, które chciały wziąć 
dział w zgromadzeniu. C ała galerja start? 
Teatru w ypełniona była do ostatniego 
sca słuchaczami ze w szystkich sfer o b y ^  
telskićh m. Krakowa. W  komplecie p 
byli reprezentanci w ładz rządow ych i san*®' 
rządowych, przedstawiciele św iata ?oU# 
cznego, sfer naukowych, instytucji gosP0' 
darczycb, m ieszczaństwa krakowskie?®’ 
Związku Legjonistów 4 innych organizuj 
wojskowych oraz bardzo liczna publiczno^ 
Przybyli m iędzy innymi W ojew oda D a rt^  
ski, prezydent m iasta Rolle, rektor M artę 
lewski z gronem profesorów U niw ersy^1® 
Jagiellońskiego, posłowie austriacki i c ^ ' 
chosłowacki, oraz cały szereg przedsfad'1' 
cieli św iata urzędniczego.

O godz. 1 2 .1 5 ,  w itany burzą o k l a s k ó v ; 

w szedł na estradę p. W iceprem ier Bartel • 
tow arzystw ie przezydenta miasta Rolle?*®' 
k tóry  następnie zagaił zebranie w iin ie^ 
Komitetu Bezpartyjnego Bloku W spółprat" 
z Rządetn i w gorących słow ach p o d z ie j  
w ał p. W icepremierowi za przybycie 
Krakowa. Z kolei p. W iceprem ier w ygł°u 
mowę, podaną przez nas we w c z o ra js i  
numerze.

Po przemówieniu p. W icepremjera, ^  
brał głos prof. U niw ersytetu Jagiellońskie?" 
Krzyżanowski, czołow y kandydat listy Nf' 
w  Krakowie. Następnie zabrał głos sePa‘°a 
Bojko, którem u zebrani zgotowali serdecż® 
owację. Zaznaczył on z naciskiem, że 
dyduje na liście Bezpartyjnego Bloku W te,, 
przekonaniu, że przyszły  Sejm będzie zdjj 
ny do w spółpracy z Rządem M arszałka U1', 
sudskiego. Po przemówieniu senatora HPj 
zebrani uchwalili przez aklamację ^  „ 
burzliwych oklasków rezolucję za poP‘

która złożyła p. W iceprem ierowi n a jg o rt^ -

czynić się do tego może przedewszystkiem

ciem listy Nr. 1. Następnie zjawliła się
fl

estradzie delegacja włościan z Witko''

podziękowanie za szybką i skuteczną po111,., 
Rządu dla mieszkańców Wi/tKowic. dotk0' 
tych w ubiegłym roku katastrofalnym  * ® 
buchem prochowni. Po końcowem prze'%' 
wieniu prezydenta Rollego, zebrani u r z a ^ J  
długotrwałą, żyw iołową manifestacje ^/j-| 
cześć Rządu, M arszałka Piłsudskiego i 
ceprem jera Bartla. j

O godz. 2.30 prezydent miasta Krak®
m ałżonka p o d e jm o ^ y -inż. Rolle w raz z . . .  v„

W iceprem jera śniadaniem, O godz. 9.30 ^  
było się w  Klubie Społecznym zebrafl<e y  
warzyskie, w którem  wzięli udział, fJefuczłonków Klubu, zaproszeni goście. P rze A
...:_:________ i ’ ,17,_______  , - . a  p1 bwienie na cześć W iceprem jera wygłosi!JL* 
Krzyżanowski, w  krótkich słowach
wiedział na nile p. W icepremier.

W  nocy w yjechał p. W iceprem ier 1 $  
wrotem  do W arszaw y, żegnany na 
przez przedstawicieli w ładz i wojsko' 1 
z W ojewodą Darowskim, prezyd. 
i gen. W róblewskim na czele.

Ipiiti iiwiM ntyiuyj
___

Dnia 13 bm. zostały wym ienione w 
wie dokumenty ratyfikacyjne układit 
Polską i Niemcami o adm inistracj’ odcifl*\jjŁ 
nicznego W arty i o ruchu na"tym
Układ podpisany był w Poznaniu c jpi 
lutego 1927 r. Wymiany powyższej^ jr
nali ze strony polskiej dr. TadeuS? 
kowski, dyrektor Departamentu poiityc,  v 
a ze strony Niemiec UIrych Rausche 
seł nadzwyczajny i minister pełh° 
Rzeszy niemieckiej w Warszawie.
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£  prasy warszawskiej.
j^, .^dSairzemiem dnia jest 'zatw ierdzanie fa- 

13-ki, to  Jest listy  'kom unistycznej do 
d o * -*  1 ^ eiliatu- ^ a'^t ten  w yw ołu je  liczne i 
c_ ,p&z,bieżne kom entarze w  prasie sto le - 

Szczególnie i z w ra c a  uw agę i daje do 
sio ®  zesp;(^  czynników , co przyczyn iły  
\ )  ° We3 n*esPodzianki. K o n serw atyw ny  

z,i 'e n  I P o T s k i” tak  ujmuje tę  sp ra w ę : 
„Główna Komisja Wyborcza ziatwierdizi- 

& listę państwiową Nr. 13, zgłoszoną przez 
WganiŁzaicję „Jedności Robotniczo' - Chłop- 
slŁN “, będącą ekspozyturą .trzeciej międzyna- 
todówikii na • terenie Polski. Zatwierdziła ją 
'G*r>etw wniioskowi Głównego Komisarza Wy
borczego, domagającego się niezatwieTidzenia 
ł&ty kornuniistycznej na .podstawie tych sa
mych motywów, które spowodowały wieża- 
“Więndlzeiiie listy dwóch innych ugrupow 
honumizującycii. Ale okazało się, że to, co 
było miarodajne poprzednio, gdy była mowa
0 tentach orgainnizacyj ko.imniizujących, nile jest 
dostatecznie przakomywnją.ce, gdy chodzi o 
organizację wybitnie i zdecydowanie komu- 
■blistycizną. Tego przynaimmiej byli zdania 
ziomkowie Komisji, przedstawiciele trzech 

. ugrupowań; 2w. Ludowo - Narodowego,
jAnześcijańiSko - Narodówego i  „Piasta", pp.: 
Sawicki, ks. Wyiręboiwski i Urbański, którzy, 
Wstrzymując Się «|d głosow,amia, z góry prze- 
sądlziii 'los Mstyj państwowej Nir. 13, bo wia
domo było, jakie jest stanowisko w tej spra- 
Vv'ie przedstawicieli ugrupowań lewicowych
1 mniejszości narodowych.

A więc — |  to społeczeństwo winno so
bie zapamiętać — .przyszły Sejm 1 w Polsce 
Posiadać będzie przedstawiciel® komunistów 
"'yłącznte dzięki' tnzem .ugrupowaniom: Zw. 
Lud. - Nar., Ch. N. i „Piasta", które ;w swej 
2-ei'tacji wyborczej hasła walki z .komunizmem 
wysuwają jako najpilniejsze i najważniejsze. 
Gziękii niim organizacja wybitnie an.tyipań- 
stwowa, która wcale nie ukrywa, że dąży 
do obalenia, is tniiająoeso w Polsce .ustroju 
Państwowego, i zniszczenia jej niepodległo
ści, będzie miała swą reprezentację w Sej- 
■mie, który winien dokonać przebudowy u- 
stroju Państwa na zasadach diametralnie 
Przeciwnych zasadom, głoszonym przez dok
trynę komunistyczną.

Tego samego dnia,, kiedy Rząd dokonuje
aresztowania b poSta Okonia, którego agi
tacja i cała działalność była i jest niezmier
nie szkodliwa nfetylko dil.a Państwa, ale ,i dla 
Powagi Kościoła; tego. samego dnia. przedsta
wiciele trzech ugrupowań umiarkowanych, 
które z najwznioślejszych wskazań Listu Pa
sterskiego uczyniły sobie hasło wyborcze i 
narzędzie walki z Rządem, sppwiodciw.aly 

Aatwieridizsnic listy państwowej organizacji 
komunistycznej, która za główne swe zadanie 
uważa walkę z Kościołami: i etyką chrześci
jańską".
IRdidlyikalniy „ G ło s  P r a w d y ” om awia 

^w ilerdzenie listy  komunlistyczniej ■ b;ard!ziej 
^ 'k o śn ie  i widlzi w  tern nawet pewne dobre 

btiy, iplsiząc:
„Przyjęcie listy jest niewątpliwie naj

większą niespodzianką dla 'komunistów, któ
rzy dążyli1 wsizelkiemi siłami do unieważ
nienia jej. Celowo fałszywie podpisy pod listą 
są na j jaskrawszym dowodiem tych dążeń. 
W ktocie bojwicm, dla przywódców komuni- 
styaznych konieczność ujawmiiieniia swojej or- 
Saniiziacjii jest nadwyinaz przykra i niebezpie
czna. Ujawnić .się bowiem musi jej słabość 
1 odpaść romaintyzim konspiracji. Legenda o 
jakichś podziiemnyoh potencjach komunizmu 
w Polsce musi zmaleć w świetle jawności do 
tam mizernej rzeczywistości Przywódcom 
chodziło tody o zidobyoie przez unieważnie
nie listy jeszcze jednago łistka do wieńca 
otęczeństwa — i to s,i.ę nie udało.

Byliśmy zawsze zwolennikami wyprowa
dzenia komunizmu ma światło dnia i przeto 
{Jecyzję komisiji wyborczej, legalizującą listę 
komunistyczną, uważamy za politycznie ra
cjonalna,

° r- M. _

•»§łos na^ szczytach“.
Hz ^ 3ê awne to czasy, gdy stolica nasz.ej 
j^^Y D ospolittej gorąco w itała królew ską 
hą Q runuihską. Na przyjęciach oticjalnych, 
We rev/h wojskowej, na przedstawieniu galo- 
b0k \ v  ̂ W arszawskim Teatrze Wielkim, o- 
r,j0 królewskiego swego małżonka, prornie- 
kjiie P°sągową, szlachetną urodą, najpię-
P0 3Sza królowa Europy, M arja rumuńska, 
hę r,.> P° sobie w Polsce niezapomria-
żąjj 8wbokie wrażenia. Z zachwytem  w yra- 
rąat Sl^ o ńi;ej nasi arystokraci, sfery dyplo- 
stty C2ne> posłowie sejmowi, szerokie w ar- 
rO'v=i °^ci- Jej wdzięczny uśmiech ocza-

W arszawę.
dżąja y ukazała się gdziekolwiek, przejeż- 
fOtjzj. r prz6z ulice stolicy — kłaniano się u- 
ząr?li eh dostojnej monarchini, bito brawo, 
hie> ,Cano kwiatami. Robiono to spontanicz
n ą  f^ez. reż-yserji dyplomatycznej. Króło- 
‘ sta łaar.ia ujęła sobie mieszkańców stolicy 
^isty 0dla zu popularna. Jej wdzięk oso-
xVmpa. :zla â ł bardzo dużo dla zaskarbienia 

naszei dla Rumunji. Długo jeszcze 
Zan°  sobie w  W arszaw ie Jej szczę- 

yei z're w dpnę powiedzonka, podziwiano 
, 0l1We Czn?s^ w prowadzeniu towarzyskiej 
°WieiTiSac^- Marja, królowa Rumunji, jest 

ai monarchinią, ale i kobietą
ry 3 s^ a** z^*nteresowań intellektu- 

° ^ a | OĈ o^Z^ y nas słuchy> ze Francuzi 
ą‘i Jej różne honorowe tyh iły  lite-

Niepadobna jednak n/f,e naipiętować per- 
nidji gry endecji w danym wypadku. N. De 
mokraoja jedzie od pairu ia.t ną t. zw. niebez
pieczeństwie tamunistyczinem, obecne wybo
ry  przeprowadza po.d hasłem walki z tem 
niebezpieczeństwem i była zawsze zwolen
niczką jaikniajbairdziiiej drakońskich metod tę
pienia wszystkiego, dokołwiek otairło się O1 
poj.ęoie kmmunilzmu

Tymczasem na poBaiedizenilu komisji 
prizedlśtawiiiciele N.. D. ii Ch. N. wstrizymują 
silę od! głosowania,, ,ułatwiając zatwierdizeinie 
listy, po to niezawodnie, by wzmocnić siłę 
atrakcyjną siwego hasła wyborczego, wzy
wającego do w.alki z komunizmem i powie
dzieć: paitnzole, o.to jak Rząd proteguje komu
nistów!"

,„K ui r  j' ei r P  o 1 s, .k i” zbliża si!ę do 'żaipa- 
tryw ań „Głosu Praiwdly". Pociesza stiię on, 
że zatwiletrdiaenie fe ty  13-ej kw estji wyniku 
w yborów  byniaumnicij jeszcze nie przesądza, 
iiiiuogół stoisuineik pism a tego dlo zagadnienia 
leomunizmu w Poilsoe jest, przyznać trzeba, 
wiejce tolerancyjny. Zdaniem „Kurjera Pol-

Na fa li dnia.

„w luchu lułmunistycznyim należy, od
różnić aawsase dwa elemeiruty: podłoże natu
ralne, autochtoniczne i agitację z zewnątrz! 
Otóż, nile lekceważąc bynajmnilej tego pod
łożą maturaLnego, możemy stwierdzić, że na 
ogół polski robotnik jest elementem dość od 
parnym ma agitację komunistyczną, która za
prawiana: silnym sosem doktrynerstwa wy
maga .specjalnego typu mentalności; jakiej 
polski robotnik na ogół nie posiada. Tem 
.niiebezp;ieeiz.nfiejstzym wszelako jest w Polsce 
tan. czynnik drugi t. j. agitacją z .zewnątrz, 
która operuje przeważnie argumentami nie 
tyle trafiającymi do intelektu, tle do kieszeni, 
może nie w tym sensie, .ażeby kupowata 
przekonania ludzkie, ale że narzuca te prze
konania dzięki rioBWiiijanej przy pomocy zna
cznych środków, pieniężnych agitacji, z której 
utrzymanie czerpie sploino .młodych i; star
szych ludzi"/
Niezależnie od1 tego „iKurjer Pofeiki” nie 

aiprdbuije 'ostrych metod!, istosowanycih do- 
tycihcziais w  walce z- .komunizmem, sądząc, 
iż (Pobiły mis orne .raczej .reklamę, 1 tak .dalej 
wyjaśniła swe wielce „liberalne” stanowisko: 

„Nie liekceważymy bynąimniiej pierwiast
ków rozkładowych i dla Państwa, jego roz
woju i obrony niebezpiecznycli, które przy
nosi ze sobą kioimumiizm, uważamy wszelako, 
że pfeeiceniiainie go i szerizemie jakiejś obrony 
przed nim jest róiwniit bez sensu jiąk byłoby 
igranie iz nim w formie wygrywania go p.r,ze- 
ciijw innym ipairtjoim rabo.tniiczym. Unieważ
nienie l.iist ikiomundstycanych przy wyborach 
samorządowych miar obiło sporo popłochu. Te
raz komuniści otrzymają sw.oją illsitę i będą 
głosować ,na awiolch kanidydatów. Z tem łą
czy się piośredmiioi sprawa uznania komuni
zmu de jurne. Niema niic niiębezpteczniejsze- 
go jaik operowanie jakąś taką nieiwladoiiną, 
jalką jest polski komunizm. Przypuszczamy, 
że pozbawiony tej tajemniczości okazał by 
się mniej groźnym, niż się dziś ciągle jesz
cze wydaje. Dlatego uznanie listy komunisty- 
cznej uważamy ®a knak, który właśnie w 
wiaJce z komunizmem okazać się może bar
dzo zbawiennym: przyczyni się bowiem w
każdym raiaie do .lepszej lorjentacji w sytua
cji, niiż taka w.alka z jakąś nieokreśloną i ta
jemniczą siją".
Najkategorycziniej ustosuukoiwuije. się d;o 

zatwiardzenila fe ty  13-ej. w  „R o b o tn .i k u" 
p. 'NieidiziMkowski. Robj bu „.piękmyi .gest" i 
oświadictzia;

„Jesteśmy .ze. wszelkich punktów widze
nia. przeciwni metodzie łamania .wpływów 
komunistycznych wśród mas za pomocą re
presji i sztucznego zapędzania w podziemie 
tego, co wszędzie bankrutuje i iup„du w pel- 
nem świetle dnia".

| Dekłaraicj:ai ;ta. P. P . S. świiadczy co naj
mniej .o dużej pewności sieblle tag.o. bojowego 

1 stronnictwa. W.

Porządki.
Kochamy Lwiowianiini jest bair.dizoi zac

nym człekiem, ałte tradycyjnie! i notaryczinie 
musi gderać: zw łaszcza na  tzw . „porządikT, 
czyi® raczej „nliepiorządiki”. A w łaściw ie to 
nie wiiaidlóirtO', czy Idzie mu o- porządek, czy 
.o niepioirządiek. Boi jak były  „nieporządki”,
— to byłoi źle i piorunowało, się .ma to  z kw a
śną miną. A jak znaleźli istię tacy, oo. zaka
sali, mocno rękaw y a! zadzeli rotbdć .porządek,
— to teź jeist niedobrze i  miny nasze bynaj
mniej się nie. poprawiły. T aka ito już nasza 
lwowska natura... A tymczasem patrz, ko
chamy obyw atelu Lwiego grodu, że przecie 
jest lep,lej: śmiałeś się z  geometryjcznych 
kleksów na ulicach i z praktycznych leiKcyj 
chodzenia, a  teraz spacerujesz sobie Kiczem 
król, w  praw o czy w  lewo, i  nikt c i kości 
nfe przetrąca. Nliie zginie ci teściow a pod ko
łami' .automobilu, bo taksówki jadą w ycią
gniętym sznurkiem, po wyznaczonej kolei, 
jak P an  Bóg przykazał. Możesz też sobie 
przejść spokojnie na węzłach ulic, ohoć długo 
pokpiwałeś z  „talerzyka" i  „buzdygana” po
licjanta. Nie potrzebujesz przaskakiwlać na 
stare lata przez sterty  węgla na chodnikach, 
nie wpadlasz w  o tw o ry  piwniczne^ b,o ci nad 
niemi ustawiono namiocik, jak na Saharze; 
a  kiedy wracasz, pod dobrą datą w  środę 
wieczór db  domu, m a diraiżnią tw ego powo
nienia soiczysfe kosze z,e śmieciem w.sziy.st- 
kiclh twioicb .sąsiadów, bo. te  śmiecie zam
knięto, tera® w  herm etyczne puszki, jak ,mar- 
meliaidę. Nlie. potykasz się .na •niedopałkach i 
skórkacli pomariańczowych, bo naprzód,1 po
m arańcze są za. drogie, a, pow tóre twoi 
współprzechodmie wkładają to  w szystko te
raz. ładnie w  latarniane etażerki; nie napra
wiasz obuwiia co krok o zimową grudę i nie 
zostaw iasz kaloszy w  ezekoladowem błocie. 
Nie robisz także wielu innych szanownych, 
tradycyjnych rzeczy.

iWitem, że na razie: drażni cię to  jeszcze: 
„te porządki!” „Cziem skorupka z.a młodu na- 
siąknie..." Ale dalii bóg przyzw yczaisz się!

A z takich .drobnych „porządków” skła
da się potem jeden w i e l k i  p o r z ą d e k ,  
o którym  może coś powiedzieć zachodnia 
Europa:... St.

Czwartek 16 bm. „DzitrwcZę ,z puszty".
Piątek 17 bm. „Dziewczę z puszty".
Sobota 18 bm. „Dziewczę z puszty1.

TEATR MAŁY.
Wtorek 14-go godiz. 7.30 wlecz. Premiera 

„Górą Baby". Reiwje warszawska.
Środa 15-go godz. 7.30 wlecz. „Górą Baby". 

Warszawska Rew ja Kannawiatowia. Zniżki iważne.
Czwartek 16 -go godż. 7.30 wiecz. „Górą Ba

by". Warsz. Rewja Kafna.wałowa, Zniżki, .w,ażne

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 14 lutego: Trlio Pozriiaka.
Piątek 17 lutego: Olaudiio Aroau, piarnista.

Premiera „Czupurka" Benedykta Hertza.
świetnej 3-.aktcnv,ej bajki sceniszoej dla dziatwy, 
odbędzie s.ię w bieżącym tygodniu, w piątek 17 
b. rn. o godiz. 4 popołudniu. Przedstawienie to 
będzie zarazem debiutem reżyserskim utalento
wanego artysty naszej sceny, .p. Dąbrowskiego, 
który pracuje nad inscaniizaują „Czupurka". No
we dekoracje M. Różańskiego i przebarwne ko 
st jurny ptasie i zwierzęce, wypożyczone w Tea
tru Narodowego w Warszawie, przyczynią się 
niiewątplśiwlie do artystyiczniego uświetnienia tego 
oryginalnego widowiska.

Dziś we wtoreu ania 14-go bm. sensacyjna 
premiera warszawskiej rewji karnawałowej, pt. 
„Górą Baby". Doskonały zespól zrekrutoiwańy 
z doborowych sił nadscenek warszawskich jak 
to pp. Józef Redo znakomity artysta operetkowy 
warszawskich Nowości, Jan Bieiicz świetny hu
morysta .z „Qui Pro Quo", Duet taneczny Ney 
z paryskiego „Gasino de Parls", oraz p. Biełięzo- 
vva, Korska, Betcherawia z teatrów „Perskie 
Dko“ i „Karuzel”, or.az aktualny program skła
dający się z ostatnich nowości w pioseniee, 
sketchu, tańcu i monioJogu, tworzy całość nie
zwykle zabawną i interesującą. Świetna ta re- 
wjtt pozastanie w Teatrze Małym tylko sześć dni, 
.udając się stąd: ma dlalsze .taurnee,. Zniżki ważne.

Bezpłatne przedstawienie teatralne dla dzieci. 
Zarząd miasta Lwowa urządza w niedzielę dnia 
19 .lutego, b. r. o godz. ,12-tej w południe ,w Tea
trze Wielkim przedstawienie dla dzieci lwow
skich szkół poiwszechńy.di. Na przedstawienie to 
wyideleguje każda z dyrekcji .lwowskich szkół 
powszechnych odpowiedinią ilość dziatwy szkol
ił ej. W dńiu tym wystawi Teatr bajkę Benedyk
ta Hertza pt. „Czupurek". Organizacją tego 
przedstawiiema zajmują się pp. Strzelecka, Mata- 
kiewiczoiwia i .Frankow,ska.

KRONIKA.
Lwów, 14 lutego. 

Wtorek, 14 lutego. Rz.-kat. W alentego 
kapł. — Gr.-kat. Tryf.

TEATR WIELKI.
Wtorek 14 bm. „Pocałunek Kopciuszka". 
Środa 15 bm. o 7 wiiieez. „Lohengrin". 
Czwartek 16 bm. „Fetnomanalinia umowa". 
Piątek 17 b,m. o 4 popoł. „Czupurek" —• bajka 

dla dzieci ^  premiera.
Sobota 18 bm. o 3 popal. „Straszny Dwór", 

przedstawienie dl,a młodzieży szkolnej.
Sobota 1S hm. .o. 7.30 .wdiecz. „Fenomenalna 

umowa". '

TEATR NOWOŚCL
Wtorek 14 bm. ,.Dziewczę z puszty", 
środa 15 bm. „Dziewazę z puszty",

Magistrat miasta Lwowa zawiadamia nimiej- 
.szem, że termin płatności pierwszej raty podatku 
gruntowego za rok 1928 przypada między 15-tym 
lutego a 15-tym marca 1928, wzywa przeto pła
tników do .spłacania w Kasie miejskiej pierwszej 
.raty podatku gruntowego za rok 1928 wraz z za
ległościami, między 15-tym lutego a 15-ty,m mar
ca 1928 — pod zagrożeniem przymusowego ścią
gnięcia zaległości w drodze egzekucji, z ustawo
wą karą za zwłokę, począwszy od 15 dnia po 
upływie odnośnego terminu płatności. 1372

Szczytem karnawałowej zabawy będzie nie
wątpliwie bal reprezientacyjny Z. A. S. P . (Gnia
zdo Lwów), który odbędzie się już w tym ty
godniu w sobotę 18 bm. w salach Hoteli Kra
kowskiego. Zapowiedziany udział najpiękniej
szych pań z elity .towarzyskiej naszego .miasta, 
spowodował Komitet balowy do 'Otwarcia kon
kursu piękności, które zostaną obdarzone trze
ma cennemi nagrodami. Nadio Komitet przygo
towuje. szereg .atrakcji i wi!es podziia/n,ek — na Wzór 
reprezentacyjnego balu .aktorów w Berlinie. Każ
dy z .przybyłych gości otrzyma przepiękny pa
miątkowy poiaairek. Zaproszenia wyd,aje Komitet 
w Gmachu Teatru WlieiiKlego w lokalu Zwiątzku, 
jedynie za •wylegi.tymiowiamlem się.

„Verdun“. W środę, dnia 15 lutego b. r„ od 
godziny 19-tej, rozpoczną się w kinoteatrze 
„Lew", przy ul. Skarbkowsklej — przedstawienia 
połączone z wyświetlaniem filmu „Yardun", któ
ry na podstawie .autentycznych zdjęć — zo-
brazowuje 'kilkumiesiięczne nadludzkie zmagania, 
się w r. 1916, bohaterskich nieznanych żołnierzy 
francuskich w .walce o  wolność swej ojczyzny. 
Przedstawienia te mają przyspożyć talk bardzo 
potrzebne fundusze na akcję kultura'1'nio-ośiwdiato- 
wą lwowskiego garnizonu.

rackie i, naukowe. Anglja, Jej ojczyzna, rów 
nież niejednokrotnie czciła swoja córkę.-

P rzypuszczałby  można i czyniono to 
przez uprzejmość dla urodziwej rumuńskiej 
monarchini. M amy jednak teraz dowód, że. 
była to nietylko zw ykła, dyplom atyczna 
grzeczność, lecz istotne uznanie dla kultury, 
smaku i wdzięku królowej Marji.

Rumunja ma szczęście do monarchii!. 
Królowa Elżbieta zdobyta rozgłos, jako po
czytna beletrystyka, znana pod kryptonimem 
Carrne! Sylva. Królowa Ma^ja idzie w  jej 
ślady. Napisała ona powieść fantastyczną 
p. t  „Głos na szczytach”. M o żn b y  w u tw o
rze tym dopatrzeć sliię i pew nych uogólnień, 
symbolów, sentencji. Powieść !ę przełożyła 
na język polski p. Zuzanna Rabska. U twór 
,en zainteresuje nasze inteligentne czytelnic
two niewątpliwie, ale nie dlatego tylko, że 
;est podsygnowany królewskim imieniem, 
sdarja rumuńska.

Już przy  pierwszem  zetknięciu się z tą 
książką, otrzym uje się bard to sym patyczne 
wrażenie Każdy rozdział zaczyna się cy ta 
tą. Jest to świadectwo lektury, jaką upra
wia królowra Marja. Na czoło w ysuw a się 
patrjarcha poetów Wschodu, laureat nagro
dy im. Nobla, Rabindranat Tagore. Później 
znajdujemy w ersety  z Rainera M ani Riike- 
go, strofy Noyes’a. T ow arzystw o cjdat 
tych wskazuje, iż królowa Marja rumuńska 
ma zamiłowanie do autorów  o wysokim po
ziomie idealistycznym. W szyscy ci poeci 
orzecież w yróżaiają się spiritualizmem za
sięgu artystycznego.

Powieść „Głos na szczytach” należy do 
tego gatunku utworów. Jest raczej poema
tem w  prozie o ;nieskomplikowanej bajce. 
Istotna tteścia są porozsiewmne hojną reką 
mądre uwagi o życiu, śmierci, miłości. Bo
haterzy jej mówią:

„Człowiek nie powinien 'przywiązywać 
się do szczęścia, które za nim zostaje. Naj- 
większem szczęściem jest nieraz krótki błysk 
św iatła w  głębokich ciemnościach.

Łatwiej, to jednak wiedzieć, niż zmusić 
życie do podporządkowania się doświadcze
niu. Każdy m isi odbyć drogę tajemniczych 
przeom czeń. Fatalizm ten zna Volona, m at
ka Glawy. Jest ona piastunką tej prześlicz
nej, górslięj dziew czyny, siejącej urok swe- 
mi czarodzśejskiemi oczami. W szyscy ocze
kują od niej cudu. Promienieje ona miłością 
dc Gorroma, młodzieńca nieszczęśliwego, 
chorego. W  tej ofierze m ieściła się moc jej 
ui oku. Przychodził jednak chwila, ilż pragnie 
ona poznać .inne wzruszenia. Przeczuw a to 
Yoioca nie zdziwi się, gdy dowie sie, iż jest 
nim  rycerz Doochroon. Tajemnica krw i w o
ła o swoje praw a. Glawa zdobywa możność 
realizacji te* nowej dziedziny ludzkich do
znań, ale traci równocześnie siłę, jaką czer
pała z ezarodziejstw swojej ofiarnej miłości 
dla Gorroma. Umarł on opuszczony w  gorz
kiej samotni. Glawa pójdzie na doliny siać 
uroki swoich spojrzeń, stęskniona do objęcia 
rycerza Doochroona.

Baśń o przem ianach kobiecego serca 
rozsnuła Marja, królow a rumuńska, na tle 
fantastycznych, lecz upojnych obrazów

przyrody. Nawet słońce całuje w usta mło
dą, rozkoszną Glawę i każe się jej podnieść 
z łóżka. Umie ona pieśni słodkie, radość da
jące:    .

„Śpiewam piosenkę o jutrze,
Śpiewam radosna
Bo w sercu mojem zakwita
Radość i wiosna'...

Pod koniec fabuły dowiadujemy się, iż 
tajemnicza Glawa, zw ana „Głosem u szczy
tów ”, jest concą Dullan Duiachu j Yolony 
Lochaiee. Królewskie jest jej pochodzenie, 
choć matka była tylko córką drwala. Yolona 
mówi przecież do m onarchy:

„Jeślim niegodna była stać się matką 
w blasku jasnego dnia, to ternbardziej nie 
jestem godną być matką w śród szarych 
chmur na szczycie gór”.

Glawa czyni tu zawód ojcu Dullan Dula
ch u: idzie za głosem rozbudzonego na no
wo serca w  doliny.

Opowieść ta pisana jest językiem obra
zowym, poetyckim. Czyta się, jak strofy ja
kiejś prozodji lub przypowieści. M ogłaby 
służyć za melodeklamacyjny tekst pod a- 
kompanjament dyskretnej, subtelnej harfy.

„Głos na szczytach” odsłania przed pol
skim czytelnikiem duchową krainę wzruszeń, 
w śród której przebyw a królowa M aria Jest 
ona w zupełności sharmonizowana z Wyso
kiem dostojeństwem, jakie Opatrzność w ło
żyła na ramiona, autorki tej powieści.
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Doroczne Walne Zgromadzenie Kota

Związku Bibliotekarzy w e Lwowie odbyło 
się w  pracowni Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich. Po wysłuchaniu i przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania dokonano w y b o 
ru nowego Zarządu, wr skład którego w e
szli: D yr. L. Bem acki jako przewodniczący, 
Oyr. R. Kotula jako zastępca, Dr. K. Tysz- 
kowski sekretarz, Dr. F. Smolka skarbnik, 
Dyr. K. Radecki, Dr. E. Gaberle, Kustosz W. 
W isłocki i prof. K. Żurawski jako członko
wie. Do Komisji Rewizyjnej powołano Dra 
St. M ękarskiego % Dra J. B. Richtera. Dele
gatami na W alne Zgromadzenie Związku 
Bibliotekarzy Polskich w ybrano Dyr. Ber- 
nackiego, Dyr. Kotulę i prof. Żurawskiego. 
Po W alnem Zgromadzeniu kustosz W isłocki 
wygłosił wobec członków i licznych gości 
odczyt pt. „Karol Estreicher, człowiek i dzie
ło ’ , jako uczczenie stulecia urodzin wielkie
go bibliografa.

O fundusze na restaurację Zamku w a
welskiego. Zarząd1 Zamku królewskiego na 
W awelu w ystosow ał do M inisterstwa Robót 
Publicznych prośbę o  wyasygnow anie do
datkowego kredytu  w  wysokości 100.000 zł. 
na dalsze prowadzenie robót około restau
racji Zamku.

W isła ruszyła. W czoraj ruszy ła  na ca
łej długości i szerokości ma odcinku w ar
szawskim  Wiisia wśród! sitaego huku łam a
nej kry, jednakowoż mierną niebezpieczeń
stw a wylewu. Na obu brzegach rzeki skon- 
sygnowatio oddziały saperów, które pracują 
madi niatychmiastowem usuwaniem zatorów  
lodowych. 'Popołudniu pow stał silny zator 
pod Młocinami, saperom  jednak udało się go 
w krótce usunąć. 'Wiadomości raadiabodzące z 
różmycn miejscowości 'nadbrzeżnych św iad
czą, że położenie nie przedstaw ia się groź
bie.

Nadużycie w stanisławowskim Banku Rol
nym. Ajencja Wschodnia dowiaduje się w związ
ku z aferą wypuszczonego ną .wolną stopę b. dy.r. 
lwowskiego oddziału Banku Kataiegoi dr. Jana 
Kańskiego, przeciw któremu toczy się śledztwo 
w kierunku nadużycia w tadzy urzędowej, roz
szerzono śledztwo i uwięziono piod zarzutem o- 
szustwa w Stanisławowie dr. Romualda Jurkiewi
cza oraz pośrednika Józefa Fmkilera, Ubu odsta
wiono do więzienia iwe Lwowie. Sledztwoi ;w tej 
sprawie prowadzi w dalszym ciągu delegat nad
zwyczajnej Komisji z W arszawy p. Sozański. P. 
Kański po 3 miiesięczmem więzieniu śtedczem w y
puszczony został za kaucją 15U.OOO zt., ubezpie- 
czonyoii na realnościiach p1. Kańskiego i. jego ro
dzimy w Tarnowie i Krynicy.

Dwa samobójstwa. W łazience mieszkania 
p. Kohna (ui. Niecała 6) popełniły wczoraj, samo
bójstwo 21-letnią Karoitma Brarakówna, stuząca i 
p. Konna i jej przyjaciółka 20-letnia Paulina Kę
dzierska przez izatriuaie się gazem śwa-eiiinym. 
Wszelka pomtoc lekarska była jiuż bezskuteczna. 
Motywy rozpiaazliwego czynu młodych dziewcząt 
są nieznane,

Obława policyjna. Wczoraj ,w godzinach wie- 
czornycn przeprowadzono większą obławę poli
cyjną, w wyniku której aresztowano 16 podej
rzanych osób.

Zniknięcie obłąkanego. W czasie prowadze
nia do zakładu dla umysłowo chorycti na Kul- 
parkioiwie wolta iraunera, przywie-zi-omego w tym 
celu z Skaiatu, obłąkany zbiegł. Jest średniego 
wzrostu, ubrany w siwy płaszcz, buty z cholewa
mi i barankowa czapkę.

Aresztowania. Wczoraj aresztowano 17—ie- 
tmiego Izaka Gołdimiąchera, który sprzeniewie
rzył w Wiar sza wie 100 doi. i: zbiegi do Lwowa. 
W dniu dzisiejszym zostanie on odstawiony do 
stolicy. — 2y-ietniego szouera bez zajęcia, Wa
leriana Lipkę (Zborowskich 26) aresztowano za 
awantury wywołane przez niego w szynku 
Grumelda przy ul. Janowskiej 16, zakończone 
rozwaleniem pieca kaflowego.

Podziękowanie. W strasznem nieszczęściu 
i ciosie po śmierci śp. Męża mojego doznałam 
ze wszystkich stnon tyle objawów i dowodów 
współczucia i życzliwości, iż nie jestem w moiz- 
naści wszystkim podziękować osobiście. Pozwa
lam sobie tą drogą przesłać wyrazy najgłębsze- 
sziej podzięki Ks. Arcybiskupowi Teodonowlczo- 
w.r i Kapitule ormiańskiej, dyrekcji i gromu nau
czycielskiemu VIII. gimn., Zakładu naukowego 
P. Kychmowskiej i Sem. im. Strzałkowskiej, dyr. 
ijuchiowiczowi, ks. prof. dr. Ciieminiiiewskiemii 
preiz. dir. Paszkudizkiemu za serdeczne słowa po- 
zegnania śp. Zmarłego, Kolegom, przyjaciotorn, 
uczniom 'kursów handlowych, młodzieży szkolnej, 
którzy wzięli udział w  oddaniu ostatniej posługi 
Zmarłemu — tym wszystkim składam serdeczne 
„Bóg zapłać11. Gawlikowska z córkami.

I l i a  o m ia t a  z i m a .
St. Moritż, 13 lutego.

Dziś Odbyły się zaw ody w hockeyu lo
dowym pomiędzy P o l s k ą  a C z e c h o 
s ł o w a c j ą .  W ygrała Czechosłowacja w 
sfosunku 3 :2 . Szwecja według dotychcza
sowych wyników wchodzi do finału. Ma w y 
nik ten w płynęły fatalne w arunki atmosfe
ryczne. Gęsto padający śnieg utrudniał grę 
Polakom, zmęczonym zawodam i ze Szw e
dami, podczas gdy Czesi byli wypoczęci. 
Polacy grali słabo. U Czechów najlepszy 
M ilczek; obronił on wiele niebezpiecznych

sytuacji. Fenomenalnym Bramkarzem fiył 
S t o g o w s k i .  Gra ostra obfitowała w  w ie
le obustronnych emocjonujących sytuacji. 
Tak Czesi, jak i Polacy mieli po jednej 
bramce samobójczej, resztę bram ek strzelili; 
T u p a l s k j  i M i l c z e k .

Odbyły się też konkurencje w  szybkiej 
jeździe na lodzie. Na przestrzeni 500 m etrów 
Thunberg (Finlandia) i Eyensoon (Norwegja) 
osiągnęli jeden i ten sam wynik czasu 43.4 
sekundy. Na drugiem miejscu Larsen (Nor
wegia), Parell (Kanada) i Frimani (Finlan
dia) osiągnę! znowu jeden i ten sam wynik 
43.6 sekund.

Na srebrnym ekranie.
Pałace: „Symfonja zm ysłów ", według po
wieści H. Sudermanna „Es war"..., w y

twórni M etro-Goldwyn.
„Symfonja zm ysłów 11 jest nietylko jed 

nym z najlepszych obrazów zeszłorocznej 
produkcji amerykańskiej, ale wogóle tego
rocznego sezonu. Wszak poza bardzo do
brym, niebanalnym scenarjuszem  (bez happy 
end!), precyzyjną robotą reżyserską Claren- 
ce Browna (doskonałe sk ró ty !) gra tam 
Greta Garbo. A młodziutka ta Szwedka jest 
dziś gwiazdą pierwszej wielkości. Typ hy- 
perm odern o wyrafinowanych ruchach, u- 
śmiechu i spojrzeniu — przytem skończona 
piękność w dzisiejszem, nie klasycznem 
znaczeniu tego wyrazu — Greta Garbo jest 
jedyną w świecie filmowym przedstawicielką 
tak bardzo trudnych ról kobiety-wampira. 
The uniąne vamp — jak ją Amerykanie na
zywają. Je s t przytem  wybitną indywidual
nością ekranową, usuwającą partnerów na 
dalszy plan, wypełniającą wyłącznie sobą 
atm osferę tego doskonałego obrazu.

Od kilku programów wyświetla „Pała
ce11 bardzo ciekawy i dobrze zrobiony se- 
rjowy propagandowy film o Górnym Ślą
sku. W obecnym  programie żywe zaintere
sowanie budzi fabryka chorzowska a widzo
wie żywiolowemi oklaskami witają postać 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, pierwszego 
jej dyrektora polskiego. St. M.

Z sali sądowej.
Szesnasty dzień rozpraw y o zam ordo

wanie ś. p. kuratora Sobińskiego.

W dalszym  ciągu .wczorajszej rozprawy 
zeznawał Wasyl Koioaij, siucnacz filozotji, 
odbywający karę 4-letmego więzienia w Wi
śniczu. by ł on pomocnikiem kierownika or
ganizacji szpiegowskiej, działającej z ramie
nia ukraińskiej organizacji wojskowej, infor
macje szpiegow skie, według jego zeznań 
miały być wydawane Niemcom, Rosji i Lit
wie. Świadek ma wrażenie, że we Lwowie 
znajdowała się również ważna placówka 
szpiegowska, z której członkiem Berezow
skim, porozumiewał się nieraz. Stwierdza 
jednakowoż, że oskarżony Iwan WerDicki 
me jest identyczny z tym  właśnie Berezow
skim. Po nim zeznawała Włodzimiera Pip- 
czynska, sekretarka organizacji szpiegow
skiej w Krakowie, zasądzona na 5 lat cięż
kiego więzienia. Twierdzi, że oskarżonej 
Werbickiej nie zna, a z polecenia Wołosz- 
czaka, kierownika krakowskiej organizacji 
szpiegowskiej, wysłała książkę pod jej adre
sem. Pseudonim  i adres Werbickiej znajdo
wał się wiaz z aktami o treści szpiegow
skiej w jej przechowaniu, świadek jednak 
nie znał treści tych aktów. Oskarżona Olga 
Werbicka oświadcza, że Pipczynskiej nie zna, 
ą Wołosżćzak przedstawił jej inną osobę 
pod nazwiskiem Pipczynskiej. Następnie 
przewodniczący rozpoczął odczytywanie ze
znań świadków nie powołanych do rozpo- 
wy. Na tern lozprawę odroczono dodania 
dzisiejszego.

Daisliaj zeznawali) funkcjonalniuisze poli
cyjni, k tórzy brali! udział w  dioch-o-dzeiniiach 
w sprawie moir-dlu. Na wstępie przesłuchano 
św iadka Franciszka Miljjana, inistp. więzienne
go!, iktóry stwierdził na podstawie zapisków, 
że  nigdy W erbiccy -rilile byli; umieszczeini w 
celach takich, gdzie mogliby się porozumie
wać. Również i Ataimańcziuk był stale pod 
strażą i dlatego św iadek wyklucza, aby po
rozumiewał się z innymi współoskarżony mi.

Świadek Stainiis!arwa Szlepak zna. Michała 
W erbickiego od  kiiiku lat i słyszała razu  pe
wnego, że ktoś nazw ał Werbickiego Wiasyi- 
kiem.

Ciekawe ibyły zeznania świadika Metode
go' Smaifci, kontraktowego wyw iadow cy po
licyjnego. Obrona sprzeciw iła siilę zaprzysię
żeniu tego świadka, albowiem Weirbiicki 
Iwan stwierdził, że  to  jest w łaśnie ten w y 
wiadowca!, który go  miał bić. Trybunał jed
nakowoż z;gO'dniiie z wnioskiem prokuratora 
uchwalił zaprzysiężenlte tego świadka. Smak

ko aresztow ał w1 parku Kościuszki Michała
Werbidkiego oraz Dzisia. Opisuje dokładnie 
scenę ' aresztowania M ichała Wetrbiokiego 
-oraz- spotkanie jego- z bratem  Iwanem, które
go również aresztowaniom W ywiązuje się 
długa dyskusja na tem at -szczegółów techni
cznych, przyczem przewodniicizący musiał 
wiele, pytań uchylić.

Podobnie miała slię rzecz ze  świadkiem 
Budnym, -który tawigilowiaił1 oskarżonych i spi
syw ał relacje. Świadek opisuje dokładnie 
scenę wkroczenia do  mieszkania WerMckicii, 
gdzie znalazł pod łóżkiem teczkę' zawieirają- 
-cą maskę gazo-wą, p-liany i różne zapiski. Na
stępnie -obrona, bierze św iadka w  ogień k rzy 
żow ych pytań -i tu  znow u mus,i .ingerować 
przew odniczący przez uchylanie -pytań nie- 
mających związku ze  spraw ą.

Po przerwie odbyw a snę daillsize przesłu
chanie funkcjotiairjuszy polićyjnych.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

KARDYNAŁ HLOND W BERLINiE. 
Berlin, 13 lutego. (PAT). Dziś o godz. 

7-30 rano przybył do Berlina ks. Kardynał 
Prym as Hlond, powitany na dworcu przez 
Nuncjusza papieskiego Msgr. Pacellego, po 
sła Rzeczypospolitej Polskiej w »Berlinić 
O lszowskiego, ze wszystkimi członkami po
selstwa oraz przedstawicieli zaKonu Domi
nikanów. Z dworca udał się ks. Kardynał 
do klasztoru Dominikanów, w którym za
mieszkał. Pu odprawieniu nabożeństwa w 
kościele św. Jadwigi, w czasie którego wy
konane zostały śpiewy w języku niem iec
kim i polskim, ks. Kardynał podejm owany 
był śniadaniem przez Nuncjusza Pacellego.

O godzinie 4 popołudniu ks. Kardynał 
Hlond przybył do poselstw a polskiego, by 
złożyć wizytę posłowi Olszowskiego. Na
stępnie w salonach poselstw a przyjął sze
reg  delegacji organizacji złożonych z Pola
ków, obywateli niemieckich. Delegacje te 
prowadzili obaj posłowie do sejmu pru
skiego, ks. poseł Klimas i poseł Baczewski. 
Ks. Kardynał wypytywał członków delega
cji szczegółowo o stosunki religijne oraz
0 sprawy duszpasterstw a wśród Polaków 
obywateli niemieckich, otrzymując od zgro
m adzonych wyczerpujące wyjaśnienia. Na
stępnie przyjął delegację Towarzystwa „O- 
pieka Polska11 w Berlinie, roztaczającego 
opiekę nad polskimi robotnikami i robotni
cami sezonowemi oraz ich dziećmi. N astęp
nie ks. Kardynał przyjął korespondentów  
pism, członkow poselstw a polskiego oraz 
konsulatu generalnego.

Wieczorem o godzinie 6-30 poseł O l
szowski wydał na cześć ks. Kardynała 
obiad, w którym wziął udział Nuncjusz 
Apostolski Paceili, am basador Fiancji de 
M argerie, prezes stronnictwa centrowego 
Gerard, b. kanclerz Dr. Wirth, członek za
rządu stronnictwa centrowego prałat Schrei- 
ber, małżonka ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy niemieckiej p. Stresem ann, członko
wie am basady francuskiej, oraz szereg osób 
z berlińskiego świata dyplom atycznego i po 
litycznego.

P. MINISTER MEYSZTOWICZ W WILNIE.
W arszaw a, 13 lutego. (PAT.). Minister 

sprawiedliw ości M eysztowicz odjechał w 
sprawach służbowych nia ikllkai -d-mi dio- Wilna. 
Zastępować go będzie w  cziasie nieobecności 
Wiceminister Gar. W raz z  Miini-sitrem M ey
sztowiczem  wyjechał dio Wilna -dyrektor de
partam entu adiministracyjniegoi M inisterstwa 
SpraiwiieMwoiści M ieczysław Świątkowski o- 
raz podprokurator Sądu NiajwyższiegO', Moł- 
deinhawer.

UROCZYSTE ZŁOŻENIE ZWŁOK
POWSTAŃCÓW W WIELICHOWIE.

B ydgoszcz, 13 lutego. (PAT). W dniu 
wczorajszym odbyło się uroczyste złożenie 
zwłok 8 powstańców wielkopolskich do 
wspólnego grobu na cmentarzu w Wieli
chowie. Pow stańcy ci w roku 1920, ściga
jąc uciekających Niemców, przekroczyli gra
nicę polsko-niem iecką i otoczeni przez prze
ważające siły pod Kargową, zostali wymor
dowani. Do Wielichowa, przystrojonego zie
lenią i chorągwiami o barwach narodowych, 
przybyło wiele delegacji z Wielkopolski
1 Pomorza. Po odprawieniu nabożeństw a na 
Rynku, zapełnionym  publicznością, wyruszył 
pochód na cmentarz, gdzie złożono prochy 
do wspólnej mogiły. Na grobie złożono 
kilkadziesiąt wieńców, wśród nich przepięk
ne wieńce od P, Prezydenta Rzeczypospo
litej i M arszałka Piłsudskiego.

PROGRAM HOOVERA.
W aszyngton, 13 lutugo. (PAT). Pierwsza 

odezwy, ogłoszona po podaniu do wiado

mości publicznej, że h o o v er zamierza kan
dydować z ramienia partji republikańskie] 
w przyszłych wyborach na prezydenta, za' 
znacza, że będzie on w razie wybrania S° 
przestrzegał zasad polityki partji repubh' 
kańskiej a zarazem będzie dążył do zreah- 
zowania zasadniczych celów, do jakich zd4' 
ża prezydent Coolidge. Odezwa zaznacza, 
że Hoover zamierza narazie zachować oh' 
cjalne stanowiska szefa departam entu handlu-

Berlin, 13 lutego. (AW.). Zdaniem P'slTl
berlińskich przesilenie .gaibinietowe w  INI*111' 
czecli jest prawie -pewne. W związku z teTl1 
„Germania” pisze, że właściw ie koalicja rzą
dowa już nie istnieje, gdiyż -skutkiem -óbalewa 
ustaw y szkoł-nej iniferniecka pairtja ludowa r  
■sunęła się z  -koalicji

Berlin, 13 lutego. (PAT). Dzienniki do
noszą, iż Niemcy zgadzają się na zaw arde 
trautatu rozjemczego ze Stanami Zjednoczo
nemu Niektóre pisma twierdzą, jakob) 
w stępne rokowania już się rozpoczęły.

Bukareszt, 13 lutego-. (iPAT.). iW1 dnh 
wczorajszym  odbył się w  Rumunii sze r^  
wieców, zoirganiizow-auiych przez stroimictM- 
rządowe, jak l przez opozycję. Z przemówity1 
wygłoszonych przez ministrów wynikał, i/{ 
-rząd- nie ma zam iaru .zgłaszać dymisji i za
mierz,a przeprowadzić di końca rozpoczęć 
prace.

Oslo, 13 lutego. (AW.). Misję tworzeń'-'! 
nowego -gabinetu norweskiego otrzytu ’• 
przyw ódca partji demokratycznej M owF' 
ckel, który obejmie tekę spraw  7,a,granicz
nych. Gabinet pozostanie praw ie bez znri'311 
w  -dawnym .składzie -personalnym.

Wiedeń, 13 iuitego. (PAT.). Ka-m&cf- 
Seipl odjechał w  -dniu dzisiejszym -dć fPraP 
czeskiej

Londyn, 13 lutego. (PAT). U choreg0 
od dłuższego czasu Lorda A sąuitha of O-ty 
ford, b. prezesa Rady ministrów z ramiefli2 
stronnictwa liberalnego wywiązał się ostty 
bronchit. Stan Loida A sąuitha jest poważn!’ 
Utracił on już przytom ność. Do łoża eh0' 
rego wezwana została cała rodzina.

Depesze przedpołudniowe.

POLSKA A WATYKAN.
W arszawa, 14 lutego. (AW). „Expre3; 

P o r.“ w doniesieniu w łasnego korespo0 
denta z Berlina zamieszcza wywiad z Ks; 
Prym asem  Hlondem. Ks. Kard. Hlond ni- 1 
oświadczył, że w czasie swego pobytu /  
Watykanie przekonał się, iż stosunki fiń?> 
dzy Polską i W atykanem nigdy nie byty 
tak dobre, jak obecnie. Je s t to — zdanie1' 
ks. Kardynała — w dużej mierze wyniki^; 
stosunków  osobistej przyjaźni, łączący0’ 
Papieża z Marsz. Piłsudskim , datujących 
jeszcze od czasu pobytu Papieża jako ntń1' 
cjusza Apost. Rattiego w Warszawie.

KOMERCJALIZACJA KOLEJI
Warszawa, 14 lutego. (AW>. Na ko° 

ferencjach m iędzyministerjalnych omawia0’ 
jest obecnie projekt dekretu o komercja0 
zacji kolei państwowych, Projekt ten P° . 
dany ma być dyskusji na Radzie Min. ju 
z początkiem przyszłego miesiąca.

..................

Z ostatniej chwili*
EMISJA NOWEJ 4% PREMJOWEJ PO

ŻYCZKI INWESTYCYJNEJ,
Warszawa, 14 lutego. (Tel. \vł.) W  l0

tnim numerze „Dziennika U staw ” ogłosz0 
dekret P. Prezydenta Rzplitej, mocą które )() 
M inisterstwo Skarbu upoważnione został0 ,,, 
w ypuszczenia 4% premjowej pożyczki 0 
westycyjnej w  wysokości 50 miljonów ? ^ 
tych w  złocie, w  obligacjach na okazK1^  
po 100 zł. w  zlocie każda. Obligacje ; 
wypuszczone seriami w ilości i 0.000 seń1 ^  
50 obligacji w każdej. W pływ  z tej p°żTcT  
przeznaczony jest na zasilenie ruchu h*1 
wlanego, na pokrycie kosztów budowy 
wych linii kolejowych, odbudowę i Pr^ek(!p 
dowę linji już istniejących, oraz na 
8% państwowej pożyczki złotej z roku ^
; 8% pożyczki konwersyjnej. Obligacjf ^  
pożyczki premiowej umorzone będą ^  
gu 10 lat, drogą losowania w  dniach 1 
tnia i 1 października każdego roku. P>ervV ,(J< 
losowanie nastąpi 1 kwietnia 1928 r. ^  
razowo podlegać będzie umorzeniu i/- ’1 
życzki, t. j, 500 serii.

SPRAWOżPĄNIE M. S. Z. Z MIEP 
RODOWEJ KONFERENCJI EKONO^*

n e j .  . y
Warszawa, 14 lutego. (Tel.wł.) i\ 

siwo Spraw Zagranicznych, jak dowia'^ j 
my się, opracowuje sprawozdanie J e‘ (f  
polskiiej na konferencję ekonomiczna ty fi 
newie. Prace z tępj zytiązane postęPlli,a 
no naprzód.



^ d z iw n e  p r a k t y k i  d y p l o m a c j i  
SOWIECKIEJ.

W arszawa, 14 lutego. (Tel. wł.) P rzcd- 
^W icielstwo Z. S. S. R. w Polsce rozesłało 
stęp u jący  komunikat: „W obec ukazania

J* °siatnimi dniami w  kilku pismach wiado
m i  o tern, jakoby osiągnięte zostało po
dm ienię w  sprawie przeniesienia roko- 
a*i handlowych między Z. S. S. R. i Rzecz- 

^  sP0łitą Polską do W arszaw y i że jakoby 
°beę tego należy spodziewać się przyjaz- 

delegacji sowieckiej do Polski, poselstwo 
i '  S. R. w Polsce upoważnione zostało 
0 kategorycznego stwierdzenia, że infor-
acje pow yższe nie odpowiadają rzeczyw i

stość?’.
w W imię bezstronności podajemy tę ano- 

,!>o\vą enuncjację. Należy jednak zazna- 
że p. Bogornołow w znaw ia dawne 

aktyki poselstw a sowieckiego, rozsyłając 
dłuższej przerw ie komunikaty bezpośre- 

J^10 do prasy, poza plecami M inisterstwa 
jw ą w Zagranicznych. W ystępuje w  tym  
®Piunikacie biuro prasow e poselstw a Z. S. 

y' o którego istnieniu nic w  M inisterstwie 
/b raw Zagranicznych nie wiadomo. W  spi- 
^ ch urzędników figuruje bowiem tylko oby- 

aiel polski, k tóry  referuje prasę polską p.
. s^owi. Rozsyłając swój komunikat, zape
wnią} on widocznie, że poselstwo Z. S. S. R. 
p S- akredytow anem  przedstawicielstwem  

aństwa, a nie placówką propagandowy, 
p  Rozatern dodać należy, że korespondent 

'kT-a w  Moskwie, działający na zasadzie 
Hiowy m iędzy PAT-em a Tassem, musi swe 

^ ePesze poddaw ać cenzurze Narkomindieła, 
^m czasem , jak widzimy, poselstwo so- 

'ęckie rozsyła sw e komunikaty Lezpośrc- 
do prasy.

oprawy gospodarcze.
, Ligowe cła na nasiona leśne. Z dniem 

lutego w eszło  w  życite rozporządizenie, u- 
‘krnawjiające na. czas dla 30 ikwietniia b. r. 
losowe .cła na nasiona leśnie w  wysokości 
5 ^  ceł normataycib, t. j. 1 zf. od  100 kg. zia- 

5 zł. od  100 kg. Ulgi te udkięiame są 
. każdym poszcziególnyun wypiadiku przez 
LhósterstWo Skarbu na .podstawie opinii Mi- 

T^terstw a Rolnictwa. Podobnie jak w  latach 
, J^g ly ch  M inisterstwo iRjoMlctwa opiniować 

przychylnie wszystkie ipodlandla o  ulgi 
^  nasion drzew  pochtodlzeinliia pozakrajow e- 

krajowych zaś tylko nasiona jodły1, mo- 
T ^ w ia  i limby. Nie uwzględniane zaś będą 
^dan ia . o  ulgi dla nasiiom sosny1 pospolitej i 
wśterka pospolitego, bez względlu na pamu- 

w  r. /bież. uiieurodlziaj nasion świieirko- 
^tah. Nasiona, św ierku sprowadzać będzie 

z  zagranicy jadlynfe po opłaceniu mor- 
^udniego cła.

Ruch oszczędnościowy w  P. K. O. od 
^ ° rw ’ca r. 1926 z miesiąca na miesiąc coraz 
żybciej rosnący, w ykazał w  styczniu r. b. 
aiszy znaczny w zrost. Ogólna liczba uczes- 
ników obrotu oszczędnościowego P. K. O. 

^Osięgja na dzień 31 stycznia r. b. cyfry 
/Y.5 tysięcy osób. Ogólna suma oszczędno- 

"ck Powierzonych P. K. O. dosięgła w  dniu 
stycznia r. b. pokaźnej kw oty 64 miljo- 

zł., k tóra to kw ota nie obejmuje smny 
miljonów zł., figurującej na dzień 31 Sty

r i a  r. b. na specjalnym rachunku oszczę
dnościowym z  ty tu łu  w aloryzacji na mocy 
.^Porządzenia P rezydenta Rzplitej z dnia 

m arca 1927 r. w  sprawie przerachowania 
kładek oszczędnościowych, 'wpłaconych 

d  P. K. O. w  walutach pełno-wartośdio- 
„ ^ h ,  które w skutek spadku marki, uległy 

lawie całkowitej deprecjacji.

GIEŁDA LWOWSKA poniedziałek 13 lutego 1928.

KATEGORIE:

F. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P- d .  z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Panst. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
A'L'U Akc. Banku hip. 
4°/ó Akc. Banku hip. 
4'/,%  Bk kred z gal. 
472°/o Banku Małop. 
47,70 Bk. hip. zemel. 
47,% Pol. Bk. kraj.
47o Pol. Bk. kraj.
47o Tow. kred ziem. 
47a% Tow. kred. ziem. 
87o Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu biez.j

47e°/o Komun. P. Bk. kraj. 
470 Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A,
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 14 lutego 1928.

Akcje ife  wywołują nada/l wiięfcszetgo zalimte- 
reso wanta. Obroty bardzo skromne przy tenden
cji utrzymanej i slabem usposobieniem.

GIEŁDA ZBOŻOWA z i4 lutego 1928.
Ceny utrzymują się ma dótychcizasowym po

ziomie. Lekki popyit ,za żyte/rn a owsem. Usposo
bienie spokojne. Tendencja utrzymana.

Lwów, dnia 13 lutego 1928.

Na Giełd/zile transakcje'w pszenicy, życie i fa
soli białej. Ogólny obrót około 300 ton.

Pszenica i żyto lekko podrożały z powodu 
słabszych dowozów.

Za jęczmień sileiwny według próbki płacono 
37.20 zf. loco Tłuste.

Hreczika. znacznie awansowała w  cenie.
Tendencja .zwyżkowa, usposobienie ożywione.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
47-25—47-25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 45-25—46-25. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 37 00—38 00 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 39 00—40-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 33-25—34-25. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 3100—32 00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 3200—33-00. Kukurudza lumuńska 34 50— 
35-50. Ziemniaki przemysłowe 5‘50—600. Fasola 
biała 4500—55-00. Fasola kolorowa 40-00—45-00. 
Fasola krasa 50-00—55-00. Groch ’/2 Victorla 55-00— 
60*00. Groch polny 40 00—50’00. Bobik 33 00 —34 00.
Mieszanka pastewna w ziarnie —*----- ‘ • Wyka
30-00—31-00. Siano słodkie krajowe prasow ane 7-50- 
8-50. Słoma prasowana 4-25—4-75. Hreczka 3975— 
4075. Len 68 00—7100. Łubin niebieski 2175—2275. 
Rzepak ozimy ex 1927 68-00—70-00. Mąka pszenna 
40% 81-00- 82-00. Mąka pszenna 50% 74-00—74-50. 
Mąka żytnia 657. 58-60-59-60 Grysik kukumdziany 
49-00—50 00. Mąką kukurudziana 34-00 -35 00. Otrę
by żytnie netto bez worka 2475—25-25. Otręby 
pszenne netto bez worka 25-25-—25-75. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71-00—73-00. 
Kasza jaglana 71-25—75 25. Kasza jęczmienna 56 50— 
57-50. Pęcak 54 00—55 00. Proso krajowe 42 00— 
44"00. Makuchy lniane 49"00—50"50. Koniczyna czer
wona krajowa naturalna 220*00—25000. Mak nie
bieski 100-00—120-00. Mak siwy 85-00-100-00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1*70—1*80* Czę- 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1-65—170. Worki 
używane dobre, za sztukę 1'50—1"60.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 13 lutego 1928.

Dolary St. Zjednoczon. — — —
Oslo — ' ''
Kopenhaga —'‘— — ’
Sztokholm —

Wart. Ostatnia Płacą Żądają
Transakcjenom. dywidenda zł. zł.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

1 
1 

1 93-50
•

94-50 94-00

doi. 100 
zł 100 
zł 100 l  skonwert.

przed woj. 
za 1000 K — —■—
zł 100
A  100 
zł 100 
zł 100 

doł. 100

- —-■—

J skonwert. _• __

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

1 skonwert.

1 
1 

1 
1 

1 
1 1 

1 
1

1 
1 

1

1 
I 

I
) 

1 
1

Kwota | Płatna

zł 100 
ra 280 
m 280
zł 25

zł 6 

0-05

% 27
—'■—

zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

— —

5%
4-00

% 27
“ /s 27 —

b) Handl owe .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpaiit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrat" Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„StrenT Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 00 
pożyczka kolejowa 102*25 
dolarówka 6800
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8“ o oblig. komun. Banku Gosp, Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 13 lutego 1928.

Wart.
nom.

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
a 1000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 280 
zł 100

zł 10C 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 1C 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnie
dywidenda

0-20

12-00
1600

0-03 
G04

400
1-00

0-20
0-20
0-08

4‘00

2-50

010

0-275
0-20
2-50

1-25

% 28
% 27

*7t. 27
%_27

% J7  
‘%_27 

% 27

Płacą Żądają
zł.

25 00

25300

zł.

2575

26700

Transakcje

25 25

255

358-95 359-55 358-05
43-44% 43-55Vs 43-34

8.90 8-92 8-88
3503% 35-12 34-94‘/4

171-50 171-93 17107

47-23 47-35 4711

Bank Handl 123-00 Nobel 39-50-30-25
Bank Pol. 153-50-153-00 Lilpop Rau 40-75

153-25 Modrzejówj 43-50-44-00
Bank Zachodni 33'00 Ostrowiec 83 00
BankZw. Sp. Zar. 91-50 Pocisk 11-50
Siła światło 110—121 Strachowice 63 00-64 00
Warsz. cukier 74—78 Bo kowski 18-25-18*50
Wysoka 155-155-75 Naberbusch 166
Węgiel 98-50-101 00 Żegluga 40-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 13 lutego 1928.

Tohan 13-75 Siersza górn. 13-65-13-85
Żegluga 1200 Niemojowski 245
Zieleniewski 160-162-40 Siersza d. 5600
Trzebinia 050 Krakus 0-26
Parowozy 33-00 Chodorów 153-50
Górka 86-00 Chybie 5-65
Azot 6-50 Piasecki 16-00

Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Małop.

» /, 27 

7, 27

% 26

2802 Krupp
- Poidi Htitte 
12‘09 Prager Eisen 
— Ri ma 
20-96*5 Skoda

123-86% Siersza 
13600 Silesia 
—•— Zieleniewski
—•— Apollo
— •— Fanło 
—•— Karpaty
—■— Galicja
0-699 Nafta 
0’47 Schodni ca

87-10 Rakszawa 
—'— Mrażnica
—*— Tepege

-25-59

-265

10'55 
152-58 
338-50 
136-55 
254-50 
10-& 

023 
1605

6TO
29-00
7400

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 14 lutego 1928.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 13 lutego 1928.

Amsterdam 285-40 Bankvereln 3010
Belgrad 12-451/* Bodenkredlt 126-25
Berlin 169-05 Kreditanstalt 64-90
Bruksela 98-65 Anglobank 3200
Budapeszt 123-91% Hipoteczny 7350
Bukareszt 433% Kompas 0-99
Kopenhaga 189-75 Ldnderbank 25-85
Londyn 34-56 Merkury 27-60
Madryt 120-58 Unionbank —•—
Medjolan 37-59 Obrotowy —•—
N. Jork 708-85 Kolej północna 10-31-5
Paryż 27-86 Zivnosteńska —■—
Praga 2100 Czerniowce 59-50
Sofja 5-10% Austr. kol. p. 27-50
Sztokholm 190-20 Kolej połudn. 1380
Warszawa 7948-79-76 Goleszów 125-CO
Zurych 136-34 Cement —•—
Amerykańskie 706-10 Browary —•—
Bułgarskie — Alpiny 41-50
Niemieckie 168 80 Berg u. Hutten —•—

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Soija
Prag?
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslnglors 
Buenos Aires

Otwarcie Zamknięci*
20*43 20-43%
25-34 —•—

5-19-90 519-95
72-38 72-40
2754 27-54
88-30 88-42'/,

209-27•/, 209’27‘/a
123-95 ' 123-97'/,
73-20 73-20

139-55 139-55
138-35 138-30
13910 13910

3-74% 3-75%
15-41 15-41
58-30 58-32%
90-85 90-85
9-13% 9-13%
6-90 6-90
2-63 2*63
3-19 3-20

1310 13-10
222001/, —■•—

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork 
Holandja 
Francja 
B igja 
Włochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 13 lutego 1928. 

124-02 Holandja 
25-44 Praga 

354-25 Rumunja 
13480 Niemcy 

489-5C Wiedeń
GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 14 lutego 1928. 
487-007/i« Niemcy 
12-117i« Szwajcarja 

124-02 Praga 
35-00% Wiedeń 
92-04 Warszawa

1024-25
75-50
15-65

60600
35900

20-44% 
25-34 

164-40 
34 62 
43 43

Redaktor aaczelny 1 odpowledzialnaj 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Oglos^e nia ur zę<ło w e.
AMORTYZACJE.

n* I. 1020/27/1. Na wniosek Moszk.a Leiserso- 
Łodzi zamieszka!ego, -zarządza się postępo- 
celem umorzenia weksla na 160 zł. opiewaj 

^że!?0’ wystawionego w dniu 15 sierpnia 1927 
hią P Markusa Ktetamiiniza na zlecenie Abrahii- 

Miaitna Krauta i płatnego w Rzeszowie w 
listopada 1927, który miał być skradziony 

'̂ wi Lejzersomowi w dniu 21 września 1927. 
hO się posiadacza tego weksla, aby do dni
wjj, od dnia płatności okazał, gdyż po upty-

utecznym tego czasio-kresu wyda Sad o 
i tz m i ja c e  powyższy 'weksel za urrio- 

' 1360
i. Sąd powiatowy, Oddział F. 
le s z ó w , dnia, 21 listopada 1927.

h 864/27. Bdykt Na wniosek Spółdzielni 
'^ąĄ ^-ham diow ej „Krnieć" w Strzyżowie z <>- 

odpawiedziaittością wdraża się postę- 
«pr.T w celem uznania zaginionego wekslu za 

w ^ y .  Zaginkmy weksel Nr. 20 wystawiony 
^kodlaw cę, nie wypełniony i akceptowany 
,a«go przez przyłożenie pieczęci firmowej

„Spółdzielnia rolniczo-handlowa kmieć w Strzy
żowie zarejestrowana z 'Ograniczona odpowie- 
dztólinośda'1 i dwa podpisy na pierwszej stronie 
■wekslu, a podlpiiisany ma drugiej Sitriorde przez Jana 
lir. My ciel s ki ego. Konstantego Niewoiłakia, Józefa 
lir. Michaloiwskiego, Edwnrda Łabiuckiesoi i Sta
nisława Filiipowieża jako żyrantów, opiewający 
na kwotę -wekslowa 10.000 zł. i zaiopatrzony stem
plem na 30 zł. zaginął na poczcie. W/zywa się 
przeto posiadacza iteg-o wekslu, aby! w, przeciągu 
dni 60 od dnia ogłoszenia edyiktu tego w „Gazecie 
Lwowskiej" zgłosM się do Sądlu powlilatawego w 
Strzyżowie i okazał weksel. Jeżlii .w przeciągu 
60 dni' t.j. do dnia 15 marca 1928 r. nikt się nie 
zgłosi z wekslem Sąd ,wyda orzeczenie, uważa
jące weksel za umorzony. 1345

Sąd powiatowy, Oddział V.
Strzyżów, dnia 7 stycznia 1928.

F I R M Y .
Finn. 198/27. C. 141. Wpis do rejestu Spółek 

z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano dnia 
19 grudnia 1927 dk> rejestru handlowego: 1) że

kontrakt spółki zawarto dnia 28 marca 1927; 2) 
że firma Spółki: opiewa.: „Fabryka w-elniy drzew
nej i tartak paroiwy WSóro spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością" i że jej siedzibą jest Tar
nów ; 3) że celem Spółki i przedsiębiorstw a jest: 
wyrób -wełny drzewnej, przeróbka i  tarcie drze
wa i wyrób materiałów drzewnych tudzież han- 
,dJel drzewem, wełną drzewną, przerobieniem, tar
łem i wyrobionem drzewem i tego rodzaju ma
teriałami drzewnymi, tudzież zakładanie i prowa
dzenie tartaków i wogóle urządzeń mających 
zastosowanie dla wy-robu wełny drzewnej, prze
róbki i tarete drzewa- -i wyrobu materiałów drze
wnych; 4) że -kapitał -zakladlowy Spółki -wynosi 
20.000 złotych i: w całości gotówka jest wpłacony, 
co równocześnie i tutaj w  zgłoszeniu się stwier
dza; 5) że spól-nicy ustanowili zawiadowcami 
Spółki spólników Mcclila Holendra, Salomona 
Holendra i S-amsona Liebera i to  na czas, jak 
długo po/zostaną spóMkami i -przejęte przez nich 
;udziały n-fę zos-taną -uszczuplone: o) że na zew
nątrz reprezentują i- zobowiązują Spółkę tylko, te 
czynności prawne, które wspólnie przynajmniej 
przez -dwóch zawiadowców zostały zdlzialane,

wobec czego prawo zastępstwa i podpisywania 
spółki przysługuje kolektywnie dwom zawiadow
com a skreśnienie podpisu firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisanem, wydrukoWanem lub 
stampiłją wyciśniętem brzmieniem firmy; „Fabry
ka w-ełny d-rzewnej ł tartak parowy W-ióro spółka 
z lo/g-r-aniczoną odpowiedzialnością w Tarnawie" 
położą swoje podpisy dwaj zawiadowcy kNek- 
tywnie; 7) że obwieszczenia spółki następują za- 
pomocą listów poleconych pod adresami spólni
ków wpisanych do księgi udziałów. 1341

Sąd okręgowy, Oddlziiał IV-
Tarnów, JO grudnia 1927.

L I C Y T A C J E .
L. 728/27/8. Edykt -licytacyjny. Dnia 30 marca 

1928 godlz U przed pot. odbędlzie się w ntzej wy- 
mienionyni Sądzie biuro Nr. 4 licytacja 1/4 whl. 
-290 gm. Bełz ocenionej na 440 zł. 75 gr. Warun
ki do przejrzenia. 1374

Sąd -powiatowy, Oddaia1 IV.
Bełz, dnia 4 lutego 1928. u - • -»



E. 910/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 30 marca 
11928 giodlz. 9 przedjJoł. odbędzie się w niżej wy- 
mSeniSonym Sądzie licytocj a realności 'Whl. 704 gin. 
kat. Wairęż wieś ocenionej na 904 zł. 36 gf.‘ Wa- 

rtunkii licytacyjne do przejrzenia. 1342
Sąd powiatowy, Oddział IV.

Bełz, dnia 28 stycznia 1928.
E. 1587/26/26. Edykt licytacyjny. Dnia 16 

marca 1928 o sadz. 10 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 1/8 czę
ści realności whl. 18, połowy realności whl. 21 
i  1/16 cizęśai realności whl. 27 ks. gir. g,m. kat. 
Poręba wielka. Nieriuchomościi te oszacowane na 
2401 zł. 25 gir. najniższa oferta 1600 z.I 82 gr. 
®©niżej której sprzedaż nie niastąpi. 1343

Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 6 stycznia 1928.
E. 1228/27. Edykt licytacyjny. -Dnia 21 marca 

1928 godz. 9 przedpoł. odbędzdie się w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja ]/8 części realno
ści whi. 101 bm. Wojutyez-e oszacowanej na 488 
zł. 25 gr. Najniższa oferta wynosi 334 zł. 34 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi1.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dni,a 31 grudnia 1927. 1344
E. VIII. 3514/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

marca 1928 o godzinie l.l-tej przedpołudniem- w 
biurze Nr. 78 podpisanego Sądu odbędzie się- li
cytacja realności budowlanej z domem w Tusta- 
uowdeach przy gościńcu Wblanka-Tustamowice 
Stefana i Katarzyny Hodaio, po, połowie własnej 
obj. whl. 2296 ks. Tustanowice. Wartość szacun
kowa 15.679 zł. Najniższa oferta 10.452 zl. 66 gr. 
Realność powyższa sprzedaną zostanie bądź w 
całości, bądź połowa tej realności, jednegoi ze. 
zobowiązanych własna. Interesowanych odsyła 
się do edyktu wywieszanego ma tablicy podpisa
nego Sądu. 1358

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 12 stycznia 1928.
E. VIII. 3513/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

marica 1928 o- godz. 10-tej przedpoł. w biurze 78 
podpiisancigot Sądu odbędzie się licytacja jednej 
Ó9m,ej części whl. 1255 i 5/8 części whl. 1136 ks. 
T,ustano wice, które to realności razem tworzą re
alność budowlaną z b-udiyirifcami w T,ustanowi,cach 
przy gościńcu TustamWtoe-Borysłaiw. Wartość 
szacunkowa 1307 zł. 50 gr. Najniższa oferta 871 
zł. 66 gr. Interesowanych adśyła się do edyktu 
ogłoszonego na tablicy podpisanego Sądu. 1359 

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dniia 23 stycznia' 1928 r.
E. 5473/26. Edykt licytacyjny. Dnia 15 marca 

1928 godz. 9 przedpoł. odbędzie się w podpisa
nym Sądzie biuro Nir. 51 licytacja1 I. 1/3 części re
alności whl. 1995, II. 63/320 części realności whl. 
1152 i, III. 21/160 części whl. 1160 gminy Kulozyce. 
W artość szaCanfcoiwa ad I. wynosi 463 zł. 33 gr.
II. 5227 zł. 10 gr., III. 68 elf 77 gr. Najniższa ofer
ta iad I. wynosi 308 zł. 88 gr. II. 3484 zł. 72 gr.,
III. 45 zt. 84 -gr. Do niżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpił. 1361

Sąd1 powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 30 grudnia 1927.
E. 4152/26/10. Edykt licytacyjny. Dnia 28 mar

ca 1928 godzina 9 rano odbędzie się w podpisa
nym Sądzie biuro 53 licytacja połowy realności 
whl. 73 gminy Kalimowszczyzn a wraz zprzynależ- 
nościami stanowiącej. Połowę parceli budowlanej 
41 z połową chaty i budynków gospodarskich 
parcieli gruntowej 179 ogrodu parcel gruntowych 
234/8, 234/9/1, 441, 559/58, 365/2 rolę stanowiących 
o łącznym obszarze 1 ha 87 a 4454 m“ oceniono 
na 3725 zł. 50 gr. Najniższa oferta 2498 zł. 50 £r. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wiarunki licy
tacyjne oraz inne diokumenta przejrzeć można w 
tutejszym Sądzie -biuro 52. 1362

Sąd powiatowy, Oddział V.
Gzortków, 26 stycznia 1928.
E. 1672/27. Edykt licytacyjny. Na żądanie Ka

tarzyny Laszek odbędzie się dnia 29 lutego 1928 
godz. 9 licytacja 23/25 z M whl. 602 kg. Radzie- 
chów ocenionej na 11.385 zł. Najniższa oferta 
5.692 zł. 50 gr. 1363

Sąd powiatowy.
Radzfechów, 25 s-tyaznia 1928.

ROZMAITE OBWIES7CZFNIA.
Cg. I. b. 20/28/1. Edykt Strona poiwodowa To

masz Lewandowski -wniosła skargę przeciw stro
nie pozwanej JaPiow! Lewandowskiemu synowi 
Jędrzeja- o 150 dbl. asm. Audjencja do ustnej roiz- 
praiwy została wyznaczona ma 17 Lutego 1928 
godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 26. Po
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
zmame, ustanawia się Dra. Marguliesa, adwokata 
w  Stryju kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej' koszt i niebezpieczeństwo, dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawiii i nie ustanoiwi pełnomo
cnika. 1357

Sąd1 ©kręglowy.
Stryj, 15 stycznia 1928.
Cg. III. b) 20/28/1. Edykt. Stroma powodowa 

Józef Józefczyk syn Błażeja gospod. w Strzałko- 
wiiioach wniosła skargę przeciw stronie pozwan’ż 
Marii Ruczaj zamężnej obecnie Śnieżek o 100 
doi. amer. zpn. Pierwsza audjencja do- ustnej roz
prawy została wyznaczona na dzień 23 lutego 
1928 giodz, 9 przedpoł. w tym Sądzie sala roz
praw Nr. 98 II. p. Ponieważ miejsce pobytu stro
ny pozwanej jest nieznane, ustanawia się adwo
kata Dr. Hordyńskiego w Samborze kuratorem, 
który ją będzie zastępował ma jej koszt i niebez
pieczeństwo dotąd1, dopóki ona sama się nie stawi 
i niejustaniow® pełnomocnika. _ 1334

Sąd okręgowy, Oddział III.
Sambor, dnia 29 stycznia 1928.

L. 383.
OGŁOSZENIE.

Podaje się do powszechnej wiadomości 
płatników, iż preliminarz budżetow y na rok 
1928/1929 w yłożony został w  dniu dzisiej
szym  w biurach W ydziału powiatowego do 
przeglądnięcia przez dn!i 7 w  godzinach urzę
dowych. 1369

Z W ydziału Rady powiatowei-
Borszczów, dnia 11 lutego 1928.

Przew odniczący W ydziału powiatowego;

Urząd Wojewódzki lwowski.
L. SA. 458 ex 1928 r.

We Lwowie, dnia 8 lutego 1928 r. 
Spadkobiercy śp. Wilhelma Stanka 
o wpis do księgi wiodlnej rhłymia 

w Krectoowliie.
OGŁOSZENIE.

W myśl ustępu 2 art. 195' ustawy wodnej 
z dlnUa 19-go września -1922 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 
936 Urząd Wojewódzki podaje do pobieżnej wia
domości, że Dyrekcja dóbr i lasów w .Wfcaemce, 
wniosła piośbę o  utrzymanie w inocy po myśli 
art. 252—254 powołanej ustawy .prawa piętrzenia 
woidy potoku zwanego „Młynówka krechowska“, 
celem poruszania młyna wodtnego w Krechowie.

Prpjekt techmifczny wraz ze sprawozdaniem 
techntozmem wyjaśriiającem sposób -wykonania 
budowli ii urządzeń -będą wyłożone do publiczne
go wglądu w Urzędzie wojewódzkim we Lwo
wie (I-sze piętro pokój Nr. 55) oraz w Starostwie 
w Żółkwi w  czasie od 26 lutego 1928 do 10 mar
ca 1928 dokąd też wolno wnosić podania lub 
protokolarne oświadczenia przeciwko nznaniu 
powyższego prawa jak również żądania w przed
miocie wzniesienia i utrzymania urządzeń oraz 
wypłaty odszkodowań.

Wspoimndlaine zarzuty i: żądania można wniieść 
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia komisyjnego przy udziale 
znawcy technicznego -wyznacza się na dzień 
13 marca 1928 godz. 10-ta rano.

Punkt zborny Komisji przy młynie w Kre
cho wie.

Równocześnie ostrzega się, że ci1 którzy we 
wskazanym terminie lub w ciągu dochodzenia 
komisyjnego, nie podhiiosą przeciw nadaniu po
wyższych praw żadnych zarzutów tr.aicą do nich 
prawo i mogą przeciW' szkodliwemu działaniu wy
konywania nadanego praiwa żądać tylko wznie
sienia i utrzymywania urządzeń zapobiegają
cych szkodzie, lub też odszkodowania, gdyby 
takie urządzenia nie dały się pogodzić z przed-, 
siębiiorstwem lub gospodarczo usprawiedliwić.

Wreszcie Urząd Wojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływie podanego wyżej czaso
kresu podania -o udzielenie pozwoleń na takie 
prawio użytkowania wady, przez które mogłyby 
uleci ograniczeniom użytkowanie zamierzone 
przez petenta nie będą rozpatrywane w trak
cie niniejszego postępowania wodno-prawnego 

Za Wojewodę:
(—) Leurman.

Naczelnik W ydziału. 1367

Urząd Wojewódzki lwiowiski.
L. SA. 1055 ex 1928 r.

We Lwowie, dnia 10 lutego 1928 r. 
Herman Ehriman — ©i wipfe do księgi 
w-odhej -młyna i tartaku w Podbużu.

OGŁOSZENIE.
W myśl ustępu 2 art. 195 ustawy wodnej 

z -dnia 19-go września 1922 a-. Dz. U. Nr. 102 po>z. 
936 Urząd WojewóidJzk-i podaje do1 publicznej wia
domości, że Herman Ehrman i Ska wnieśli prośbę
0 utrzymanie w  mocy po myśli art. 252—254 po
wołanej ustawy prawa -piętrzenia wody rzeki 
Bystrzycy i Stroniawki cielem poruszania młyna
1 tartaku w Podbużu.

Projekt .techniczny wraz ze sprawozdaniem 
tecbniiicznem wyi-aśni-ającem sposób wykonania 
budowli i: urządzeń będą wyłożone do publiczne
go wglądlu -w Urzędkie wojewódzkim we Lwo
wie (I-sze piętro pokój Nr. 55) oraz w Starostwie 
w Drohobyczu w  czasie od dnia 11 dk> 24 marca 
1928, dokąd też wolno wnosić podianiia1 lub pro
tokolarne oświadczenia przeciwko uznaniu po
wyższego- prawa jak również żądania w; przed
miocie wzniesienia i utrzymania urządzeń oraz 
wypłaty odszkodowań.

Wspomniane zarzuty i żądania można wnieść 
także przy rozprawie komisyjnej.

Termin dochodzenia koimiisyjinegoi prźy udziale 
znawcy technicznego wyznacza się na dzień 
27 marca 1928 godz. 9-ta rano.

Punkt zborny komisji przy młynie w Pod
bużu.

Równocześnie ostrzega się, że ci którzy we 
wskazanym terminie lub w ciągu dochodzenia 
komisyjnego nie podniosą przeciw nadlaniu po
wyższych praw żadnych zarzutów tracą do nich 
prawo i mogą przeciw szkodliwemu działaniu wy- 
konywiamda nadanego prawa żądać tylko wznie
sienia i utrzymywania urządzeń zapobiegają
cych szik-udziiie, lub też odszkodowania, gdyby 
tafcie urządzę,nia nie dały się pogodlzić z przed
siębiorstwem lub -gospodarczo usprawiedliwić.

Wreszcie Urząd Wojewódzki ostrzega, iż 
wniesione po upływie podanego wyżej czaso
kresu podania o  udzielenie pozwoleń n,a takie 
praiwo użytkowania wody, przez które mogłyby 
ulec ograniczeniom użytkowanie zamierzone 
przez petenta — nie będą rozpatrywane w trak
cie niniejszego postępowania wodno-prawnego-.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 1/28. Edykt ugtodowy. Otwarcie postępo

wania ugodowego do majątku Markusa Wiesena 
kupca w Rozwadowie. Komisarz ugodowy Michał 
Kuryłów naczelnik Sądu powiatowego w. Rozwa
dowie. Zarządiciai ugodowy Dr. Ludwik Groele 
adw. w Rozwadowie. Audjencja do zawarcia u- 
g-edy w Sądzie powiatowym w Rozwadowie dnia 
24 lutego 1928 oi godz. 10 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia: dieuzytelności dla 18 lutego 1928. - 1,347 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dfnia 12 stycznia, 1928.
S-a1. 24/27/124. Za,twierdzenie ugody. Zawarta 

pomiędzy Izydorem Rehaiut i Ne-tlą ,Rehaut kup
cami w Borysławiu a ich wierzycielami na 
audjencji dnia 8 listopada 1927. ugodę zatwierdza 
się. 1348

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dinia 10 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 324/27. Cyryl Żukowski z Wołkowiec żoł

nierz byłej armjl ,aust,r. -zaginął bez wieści. Wy
daje się oigólne wezwanie powiadomić o zaginio
nym Sąd lub kuratora Dra. BrenboTza w Czort- 
fcowi-e do dnia 25 lipca 1928. 1310

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Gzortków, 28 grudnia 1927.

6

ZGUBIONE DOKUMENTY.
W PIERWSZYCH dniach grudnia 1927 zgubiono 

iindex akademicki — na nazwisko Balicki Jan, 
który unieważnia się. 1299

PRZETARGI PUBLICZNE.

Bpkfji Poliip Idjtli Ijteiiitejł
o g ła sz a  p rzetarg  n a  d o s t a ć  
120,000.000 sz tu k  jednokolofO" 
wych^ e ty k ie t  d o  pakowa®*® 
ty to n i k ra jo w y ch  w  p a czk i P&

50 g ram ów
a m ianow icie;
a) 20,000.000 sztuk etykiet „ M a c h o f U 5 

Przednia";
b) 100,000.000 sztuk etykiet „M a ch o rk i 
Szczegółowe warunki przetargu ogł°'

szone zc stały w Dzienniku Urzędowy^; 
Rzeczypospolitej Polskiej „M onitor Polski' 
Nr. 30 z 7 lutego, 31 z 8 lutego, 32 z - 
lutego r. b. oraz w dzienniku „Epoka" ^ r* 
36 z 5 lutego, 37 z 6 lutego, 38 z 7 l’1' 
tego r. b.

A K U M U L A T O R
p o d  prądem (6 8  elem po 4 3 2  atop- 
g o d z . każdy) z całkowitem u rz ą d z e n ie 111
sprzeda KASA CHORYCH w To'

(—) Czarkowski-Golełe* ski.

maszowie Mazowieckim.

Za -Wojewiodę;
(—) Leurman. 
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ODDZIAŁ LWOWSKI

UL. K O P E R N I K A  L. 4.
otworzył w dotychczasowym lokalu dla udo

godnienia klijenteli

Drugi kantor na pół-piętrze
oddzielną kasę przeznaczoną wyłącznie dla 

klijentów działu wekslowego.

G ŁÓ W NY K A N TO R
w parterze gmachu

pozostaje wyłącznie dla rachunków bieżących, 

wpłat i wypłat w obrocie oszczędnościowym, 

przekazów, akredytyw gotówkowych i towa

rowych, oraz tranzakcji dewizowych i efektami.

n ni 1 9 2 11 l a c t ó ó w
DOCHODY:

1. Gotówka z dniem 1 stycznia 1927:
a) w Kasie . . .  .......................  558-29
b) w Pocztowej Kasie Oszczędności 6.340-66
c) u S. L. Schenkera w Krakowie _____2.561-84

M a ł o M  Gminy im e M ie j  w
ROZCHODY;

Łang. 6.839,3 i dolar.1. Przekazano do Palestyny 
4.460.07 ..............................

mniej saldo debet w Warszawskim 
Banku Dyskontowym  w Drohobyczu^

2. Sprzedaż doi. 25-— po zł. 8-90 .
3. Zaliczka zwrotna S. L. Schenker . ,
4. Datki i zbiórki w r. 1927 . . . .

9.460-79

1.700-76

2. W ypłacono na zlecenie gminy izrael.
3. Koszta a d m in is tra c y jn e .......................
4. Koszta o rg an iz acy jn e ............................
5. Z a p o m o g i...................................................

7.760-03
222-50
303-97

279.725-09
388.01P59

Stan gotówki z dniem 31 grudnia 1927;
a) w K a s i e ..........................................  1.350-78
b) w pocztowej Kasie Oszczędności 5.998-84
c) w Warszawskim Banku Dyskontowym  1.398-39

16.

339.401-1;.
4 8 6 f

18.440-6^
16.088-9$
4.846-3°

748-0].
■5*388.01

RACHUNEK DOLAROW.

1. Gotówka z dniem 1 stycznia 1927: 1. Przekazano do Palestyny
a) w Powszechnym  Banku Związkowym 1.094-10
b) u S. L. Schenkera w Krakowie 25-— 1.119-10 2. Wymieniono na złote . .

. . .  . T T T ^  T 35-83

1.129'93

25""'
2. Odsetki bankowe

1.154-93 1.154a .

DAWID SCHREIBER —  Borysław-

^Drukarnia Polska4', Lwów, uł. C borążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem  W ładysława Germana Należytość pocztowa opłacona ryczał*3®1


